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K tóregoś tam  ro k u  w ojennego p rzeg lą

da łem  dz ia ł nekro logów  w  n iem ie ck ie j 
gazecie. R zuc iło  m i się podówczas w  oczy 
i  u tk w iło  w  pam ięc i pewne ogłoszenie, 
zaopatrzone —  ja k  zresztą z w yk le  —  zna
k ie m  Żelaznego K rzyża : „D n ia ... zg in ą ł na 
fro n c ie  w schodn im  śm ie rc ią  boha te ra  (H e l- 
dentod t) genera ł m a jo r von  R. W  ten spo
sób zakończył on życie, k tó re , podobnie 
ja k  i  żyw o t jego o jca i  dziada, poświęcone 
b y ło  żo łn ie rsk ie j s łużbie d la  N iem iec“ .

A  w ięc  żo łn ie rz  w  trzec im  poko len iu . 
Ten k ró tk i nekro log  w ie le  w y ja śn ia . M ó
w i on coś niecoś o źród łach zw a rtośc i i 
sprawności n iem ieckiego ko rpusu  o fic e r
skiego. M ożna bow iem  bez przesady tw ie r 
dzić, że ów  po leg ły  genera ł von R. b y ł w  
duchu żołn ierzem , zan im  jeszcze p rzy ję to  
do ko rpusu  kadetów . I  jeszcze jeden w n io 
sek: z ja w iska  m ilita ry z m u  pruskiego n ie 
podobna zrozum ieć bez rozpa trzen ia  się 
w  dom ow ych, rod z in nych  tra d yc ja ch  jego 
p rze ds taw ic ie li. F o rm ac ja  psychiczna, zw a
na ju n k ie rs tw e m  p ru sk im , n ie  może być 
zbadana bez zastosowania te j m etody.

P E W IE N  S TA R S ZY  P A N

M e lc h io r W ańkow icz  w  książce swej 
„N a  tropach  S m ętka“  w yraz iśc ie  opisał, 
ja k  to  co ro k u  —  w  okresie  m iędzyw o- 
je n n n ym  —  pod kon iec s ie rpn ia  oko lice  
Tannenberga w  P rusach W schodnich od
w iedza ł pew ien  starszy pan. B y ł on u b ra 
n y  po cyw ilne m u , dość w y s o k i i  g ruby. 
Jego w ie lk ą , o b w is łą  w  starczych fa łdach  
tw a rz  ozdab ia ły  siw e wąsy. Ostrzyżone 
„n a  jeża“  siw e w ło sy  jeszcze ba rdz ie j 
up ad ab n ia ły  tę  w ie lk ą  g łow ę do sześcien
ne j b ry ły .  P an  ten  chodz ił sobie po polach, 
rozg ląda ł się, po czym  n ieodm ienn ie  w s tę 
po w a ł do pob lisk iego  zajazdu, gdzie spo
żyw a ł zawsze jedną  i  tę  samą potraw ę. 
O ko liczn i n iem cy z szacunkiem , z u w ie l
b ien iem  w p ros t, p a trz y l i na tę ciężkawą 
postać. To genera ł -  fe ld m arsza łek  P au l 
von B en ecke nd o rff u n d  vo n  H inde nb u rg  
odw iedza ł „po le  c h w a ły  s w o je j“ , m iejsce, 
na k tó ry m  pod kon iec s ie rpn ia  1914 r. w y 
g ra ł w ie lk ą  b itw ę , po kona ł jednego c a r
skiego generała, a drug iego zm us ił do od
w ro tu  i  o c a lił P rusy  W schodnie.

H in d e n b u rg  u m a r ł w  s ie rpn iu  1934 ro k u  
(c iekaw y zbieg oko liczności: szereg szcze
gó ln ie  w ażnych  w  jego życ iu  zdarzeń p rz y 
pada na sie rpień), ja ko  p rezyden t Rzeszy 
n iem ie ck ie j. O b ją ł to  s tanow isko —  po
p a r ty  przez p ra w icę  —  w  ro k u  1925. W 
siedem la t  późn ie j s taną ł do genera lne j 
ro z g ry w k i z H itle re m . W  g łosow an iu  p o w 
szechnym, dz ięk i po pa rc iu  soc ja lis tó w  i  
cen trum , uzyska ł 19.5 m ilio n a  głosów, pod 
czas gdy p rzysz ły  F u e h re r zeb ra ł ic h  13.5 
m ilio n a . Jednakże 30. 1. 1933 H iden bu rg  
m ia n o w a ł H it le ra  kanc le rzem  Rzeszy.

W iem y dziś, że H in d e n b u rg  H it le ra  oso
b iście n ie  znos ił i  n ie  ra d  p a trz y ł „n a  tego 
g e fre itra “ . W  testam encie ostrzegał przed 
n im  n a ró d w  n ie m ie ck i i  zaleca ł p o w ró t do 
m o n a rch ii. I  razem  z ty m  w szys tk im  p ra w 
dą jest, że „g e fre ite r“  b y ł log icznym  uzu 
pe łn ien iem , kon iecznym  następstw em  w a r 
tości, reprezentow anych , przez fe ld m a r
szałka. D okona ł on  też je d n e j z na jg roź
n ie jszych rzeczy, m ia no w ic ie  zde m okra ty 
zow a ł m ilita ry z m  p ru sk i. W  h itle ro w s k ic h  
N iem czech zm a la ła  przestrzeń, dzieląca 
niegdyś o fice ra  od gem eina. To n ie  zna
czy, że kasta  o fice rska  u tra c iła  coś ze 
sw ych  daw nych  cech. O d w ro tn ie  —  sze
regow iec zosta ł „po dc iągn ię ty  w zw yż “ , 
zna laz ł się w  atm osferze, o taczającej daw 
n ie j ty lk o  dowództwo.

P e łn ią  te j a tm osfe ry  oddycham y, czy ta 
ją c  w ydane w  ro k u  1920 p a m ię tn ik i H in -  
denburga  „Ans m einem  Leben“. D zie ło  to

pow sta ło  w  dobie k lę sk i, „ k u  pokrzep ien iu  
serc“  i  k u  nauce m łodzieży. P ro f. M a ria n  
Zdz iechow ski u trz y m y w a ł, że na książce 
te j m ożna by  napisać zam iast m o tta : „o to
—  ja k  na leży kochać n iem iecką  o jczyznę“ . 
P raw da to  n ie w ą tp liw a . Cóż pow iedzieć o 
scence, k tó ra  się rozegra ła  przed h is to rycz 
nym  „okn em  na rożn ym “  pa łacu W ilh e l
ma 1, oknem , obok k tó rego  s ta ry  cesarz 
zasiadał do pracy, być dać poddanym  dó
b r y p rz y k ła d  obow iązkow ości i  p ra co w i
tości? Z b ie ra ł się tam  często w iw a tu ją c y  
na cześć w ła d c y  tłu m e k . Razu pewnego 
m a jo r, czy p u łk o w n ik , H in d e n b u rg  sto jąc 
przed ty m  oknem  podn iós ł w  górę swego 
ynka . „N ie  zapom n ij te j c h w ili n igdy, 
przez całe życ ie—  szeptał m u  do ucha —  
a w te d y  zawsze będziesz postępować uczc i
w ie .“  N ic  dziwnego, że z b ieg iem  czasu, 
w  zm ien ionych  w a ru n ka ch  dz ie jow ych  
m ia ra  uczciw ości p rzen ios ła  się z cesarza, 
k tórego n ie  stało, na Fuehrera .

D y d a k ty k a  sw o ją  drogą —  pe łno je j w  
ty m  pa m ię tn iku . A le  też n ie  znam  ks iąż
k i,  z k tó re j b y  ró w n ie  w yra z iśc ie  w yz ie 
ra ła  żo łn ie rska  i  p ru ska  dusza autora. 
Jakże by  zresztą m ogło być inaczej? P rze
s tud iow a łem  ów  tom  dość dok ładn ie  i  o- 
ga rnę ły  m ię  w ą tp liw o śc i, czy zda rzy ło  się 
k iedy, żeby ja k i m ęski p rzeds taw ic ie l ro 
du H indenburgów  za jm ow a ł się czym  i n 
nym  n iż  służbą w  w o jsku .

C h w ilk a  genealog ii: o jc iec —  po ruczn ik  
18 p u łk u  p iechoty. M a tk a  (z dom u 
S chw icka rt) —  córka  generała -  le karza  
w o jskow ego, odznaczonego w  ro k u  1813 
Ż e laznym  K rzyżem  „ a m  K o m b a t t a n 
t e n b a n d e “  za b itw ę  pod K u lm . Dziad 
s łu ży ł w  p u łk u  „ v o n  L a n g e n  n “ , p ra 
dz iad w  reg im encie  „ v o n  T e t t e n -  
b  e r  g “ , p ra p ra p rad z ia d  (ten, k tó ry  po
łą czy ł w  jedno nazw iska B eneckendorff 
i  H inde nb u rg ) b y ł p u łk o w n ik ie m  za F ry 
de ryka  W ie lk iego. B ra t fe ld m arsza łka  —  
o fice r. Szyn —  o fic e r sztabu generalnego. 
O baj z ięc iow ie  ró w n ie  z w a lc z y li na f ro n 
cie -— w idozcn ie  je d n a k  b y l i on i ty lk o  o f i
ce ram i reze rw y, gdyż służbę ich  okreś la ją  
skrom ne p łow a : „ ta kże  s ta li w  o b liczu  
w ro g a “ . N aw e t o g ro d n ik  b a b k i (n. b. m a
ją ce j w ie le  ciekawego do opow iadan ia  o 
czasach napo leońskich, p rzeży tych  przez 
n ią  w  Poznaniu) i  ten  chodz ił w  g lo r ii. 
P ierw sze bow iem  dw a tygodn ie  jego służ
by  w o jsko w e j u p ły n ę ły  jeszcze za pano
w a n ia  F ry d e ry k a  I I .  Ż o łn ie rz  W ie lk iego  
F ryca ! W ysta rcza jący  ty tu ł do c h w a ły  na 
całe życie. W szystk ie  powyższe i  inne  je 
szcze szczegóły tra d y c ji m il ita rn e j rodu 
n o tu je  a u to r pa m ię tn ika  bardzo s k ru p u 
la tn ie .

P rzysz ły  genera ł -  fe ldm arsza łek  p rze
s łu ży ł pod p ru s k im  sztandarem  la t  46 i  w  
s ie rp n iu  1914 ro k u  znow u do s łużby po
w ró c ił.  B i ł  się on w  ro k u  1866 pod Sado
w ą, w  ro k u  1870 (w  s ie rpn iu !) pod. St. 
P r iv a t, w id z ia ł z da leka pod Sedanem k łą b  
k u rz u  unoszący się za szwadronem  czar
nych  huzarów , e sko rtu ją cym  ka re tę  z je ń 
cem w o jen nym , Cesarzem F rancuzów  —  
Napoleonem  I I I .  O b lega ł i  og ląda ł poko 
nany Paryż, o czym  pisez w  te s łowa: 
„W ierzę , że k rzyżow cy  z podobnym  uczu
ciem  p a trz y l i na Jerozolim ę, ja k  m y  na 
leżący u  stóp naszych P a ryż “ . A sys tow a ł 
w  W ersa lu  p rzy  p ro k la m o w a n iu  Cesarstwa 
N iem ieckiego.

Jego k a r ie ra  w o jsko w a  m ie rzona b y ła  — 
ja k  zawsze w  życ iu  zawodowego o fice ra
—  e tapam i awansów, odznaczeń, p rzen ie 
sień do in n y c h  ga rn izonów  i  do sztabu. A le  
m ia rą  in n e j, m o ra ln e j k a te g o r ii b y ły  m u  
ko le jne , odbyte  i  dopiero w ym arzone , 
zw yc ięsk ie  d e fila d y  w  B e r lin ie . W  p ie rw 
szej uczestniczył w  roku 1866. W tedy to

zda rzy ł się w yp ad ek  d robny, ale na zawsze 
zapam iętany, n iczym  sym bol. K ie d y  p u łk  
jego —  trzec i g w a rd ii pieszej —  szyko
w a ł się na F lo ra p la tz  do w ym arszu , p u ł
k o w n ik  w rę c z y ł m u  o rd e r Czerwonego 
O rła  z M ieczam i, po lecając p rzyp ią ć  go 
na tychm iast, gdyż w ydano rozkaz, że pod
czas d e fila d y  na leży m ieć w szys tk ie  no
w e odznaczenia. M ło d z iu tk i „ s e c o n d e -  
l e u t e n a n t “  H in d e n b u rg  rozg lą da ł się 
bezradnie, n ie  w iedząc, czym by tu  o rd e r 
p rzy tw ie rd z ić . W tedy z t łu m u  w ysz ła  ja 
kaś starsza p a n i i  p rzyp ię ła  m u  o rła  w ła s 
ną szp ilką. I le k ro ć  późn ie j s ta ry  fe ld m a r
szałek p rzechodz ił przez F lo ra p la tz , zaw 
sze w sp om n ia ł tę  scenę z rozrzew nien iem . 
C zu ł się pew n ie  tak , ja k b y  zosta ł udeko
ro w a n y  przez naród.

Po raz d ru g i p rzeciąga ł H inde nb u rg  
try u m fa ln ie  pod B ram ą B randenburską  w  
ro k u  1871 —  po zdruzgo tan iu  F ra n c ji. — 
Trzecia  —  „w ym a rzona  nie  d la  siebie lecz 
d la  cesarza i  o jczyzny “  zw ycięska d e fi
lada w  B e r lin ie  n ie  nas tąp iła  —  s tw ie r
dza z żalem.

P rzed w ybuchem  p ie rw sze j W o jn y  Sw ia 
to w e j p rze s łu ży ł H inde nb u rg , ja k  ju ż  
wspom nia łem , la t  45 i  doszedł do ra n g i ge
nerała. Początkow e awanse p rzychodz iły  
m ':. zdum iew ająco p o w o li P odporuczn i
k iem  zosta ł w  ro k u  1866, kap itan em  zaś 
w  ro k u  1878. W  m iędzyczasie o d b y ł dw ie  
kam pan ie  wo jenne, k tó re  p rzyn io s ły  m u 
le k k ą  ranę  i  szereg w yso k ich  odznaczeń 
bo jow ych . Na m a jo ra  aw ansow a ł w  ro k u  
1885 i  od tąd szło m u  ju ż  nieco szybciej. 
Jego w y jśc ie  na em erytu rę , w  ro k u  1911, 
by ło  żyw o kom entow ane. M ów iono  o k o n 
f l ik c ie  z cesarzem, o tym , że s ta ry  gene
ra ł p o z w o lił sobie na n ie ta k t pokonan ia 
Jego C esarskie j M ości na m anew rach. 
H in d e n b u rg  w szys tk iem u tem u katego
ryczn ie  zaprzecza. N ie  podnosi żadnej 
skarg i, n ie  m a do n ikogo  żalu. A  przecież 
cesarz n ie  d z ie rży ł ju ż  w ładzy, b y ł na w y 
gnaniu. T rzeba przyznać fe ld m arsza łkow i, 
że u m ia ł postępować po żo łn ie rsku.

O K O LIC Z N O Ś C I W A R U N K U JĄ C E

Naszkicow ana pow yże j s y lw e tka  s tu 
procentowego żo łn ie rza  m og łaby raczej 
p rz y c h y ln ie  uspasabiać. Zwłaszcza zaś nas, 
P o laków , tra d y c y jn ie  um ie ją cych  cenić 
w a lo ry  w o jskow e. N ie  darm o nasz n a j-

(perspektywa
ó d ty

O ile  na Opolszczyźnie sprawa w ery fika 
cji ludności miejscowej rozwiązana została 
na ogół sprawiedliwie, to w  żadnym nie
stety wypadku nie da się tego powiedzieć
0 obszarach mazurskich. Cytujem y za ser
wisem Z A P -u :

„ E łk .  Sprawa w ery fikac ji ludności au
tochtonicznej, która zamieszkuje na terenie 
trzech powiatów wschodnich Pomorza 
Wschodniego, a które to powiaty wchodzą 
obecnie w  skład woj. białostockiego, nie 
posunęła się ani na krok naprzód. B rak  
kom unikacji z Białymstokiem i brak orga- 
nizacyj społecznych stwarza, że losem M a 
zurów absolutnie n ik t się (poza szabrow
nikam i) nie zajm uje. Niedostateczna kon
trola ze strony władz jest również powo
dem, że na terenie tych powiatów osie
d la ją się nacjonaliści litewscy, którzy w o
bec Polaków nie jeden grzech m ają na su
mieniu“.

Niezałatw ienie te j ważnej i  dla Z iem  Od
zyskanych z ludnością autochtoniczną 
pierwszoplanowej sprawy uważamy za 
zbrodnię wobec polskości tych ziem. P ó ł
tora roku takiego stanu, w  którym  lud
ność miejscowa poddana jest wszelkiemu  
zorganizowanemu i niezorganizowanemu 
prywatnem u gwałtowi, potrafiło w  n ie j 
zabić nie tylko n ik łą  iskierkę ale i  cały 
płomień polskości. U  podstaw odszczepień- 
stwa sijodfcwago stoją nic fyllc.i złe cechy 
charakteru lub wyższość m ateria lna wro
ga ale i k r z y w d a ,  doznana od włas
nych braci. Jak sobie wyobrażają obraz 
Polski w  duszach tych ludzi ci wszyscy, 
którzy za ten stan są odpowiedzialni?

Obraz Polski w  duszy M azura nie ma 
jasnych kolorów. Te n ik łe słoneczne p lam 
k i pochodzą z czasów, kiedy na Polskę pa
trzało się poprzez melodię z kancjonału
1 stronice „Gazety Olsztyńskiej“. W ojna w  
dodatku zatarła w iele z te j dobrej pamięci.

W ołam y o bezwzględnie ja k  najszybsze 
przeprowadzenie w ery fikac ji ludności m a
zurskiej i oddzielenie od polskiego m azur
skiego pnia narośli niemieckich! W ołam y
0 serdeczniejsze zajęcie się losem, życiem
1 przyszłością M azurów  ze strony czynni
ków urzędowych centralnych! Domaga
my się rychłej i ostrej w ery fikac ji pod 
względem etyczno - narodowym ludności 
napływ ow ej na Mazurach. Tylko  wtedy  
opuści te strony Smętek, którego od pew 
nego czasu tak nie lubią publicyści spod 
znaku „byczo jest“.

Bandura Jerzy: Projekt pomnika powstańca śląskiego (wyróżniona praca konkursowa). Foto Kubicki, KatowiM.
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w yższy —  i  jeden z n a jp iękn ie jszych  w  
św iecie —  o rd e r w o je n n y  zw ie  się V  i r  - 
t u t i  M i l i t a r i .  M ażem y raczej żałować, 
że u  nas w a ru n k i h is to ryczne  p rze rw a ły  
tra d y c ję  i  u n ic e s tw iły  ten  ty p  żołn ierza, 
k tó ry  rodow ód sw ój w yw o d z i z w o jsk  
K ośc iuszk i i  ro z k w ita  w  a rm ii K s ięstw a 
W arszawskiego.

Inne  narody, n ie  ty lk o  N iem cy, b y ły  pod 
ty m  wzg lędem  znacznie od nas szczęśliw
sze. W iadom o np., że w  ta k ie j F ra n c ji 
zna jd ow a ło  się p rzed  w o jn ą  oko ło 30.000 
rodz in , stale zas ila jących  sw ym i synam i 
ko rpus  o fice rsk i. B y ły  genera ł —  dziś zno
w u  p u łk o w n ik  —  de G au lle  je s t też „dz ie 
dz icznym “  w o jskow ym . W  ta k ic h  oko licz 
nościach ro z k w ita ją  w  p e łn i w szystk ie  za
le ty  i  w a d y  tego stanu. O to obrazek. M a r
szałek L y a u te y  un ió s ł się k iedyś i  czyn
n ie  zn iew aży ł p rzed fro n te m  o fice ra . Ten 
w ysza rpn ą ł z k a b u ry  p is to le t —  chc ia ł 
strzelać —  maszyna zacięła się. M arsza
łe k  p a trz y ł na to spoko jn ie . „D w a  dn i 
aresztu za n iedbałe u trz y m y w a n ie  b ro n i“  
—  rz e k ł w  końcu, z a w ró c ił ko n ia  i  od je 
chał.

A rm ia  ca rsk ie j R o s ji m ia ła  też pierwszo 
rzędny, lecz s ły n n y  ze srogości korpus 
o fice rsk i. T am  n ie  ra z iły  naw e t s łow a roz
kazu generała R ennenkam pf a: „S ąd  w o 
je n n y  zbierze się o trzec ie j, w y ro k  w y k o 
nany  będzie o p ią te j“ . In n y  znow u gene
ra ł odda ł je dyn aka  do ko rpusu  kade tów  i  
przyszedł, w ra z  z żoną i  ad iu tan tem , na 
dworzec, b y  p o w ita ć  przyjeżdżającego na 
p ie rw szy  u rlop . C h łopak w ysko czy ł z w a 
gonu, p rz y w ita ł się z m a tką  i  podb ieg ł do 
ojca. G enera ł o d w ró c ił się doń p lecam i i 
rz e k ł do ad iu ta n ta : „W z iąć  go na odwaćh, 
zam knąć na ca ły  czas u rlop u , a po tym  
znow u do ko rp u su “ . K ad e t bow iem  m usia ł 
s ię ' n a jp ie rw  zam eldować genera łow i, a 
dopiero po ty m  w ita ć  z ojcem.

N ie  ty lk o  w ięc  N iem cy m ia ły  i  m a ją  
u siebie kastę w o jskow ą, różn iącą się psy
ch iczn ie  od reszty narodu. A  je d n a k  żadne 
inne  państw o nie  w y tw o rz y ło  n igd y  k lę sk i 
pu b liczne j w  s ty lu  p rusk iego  m ilita ry z m u . 
W ytłum aczen ia  tego fa k tu  poszukiw ać 
znow u m ożna w  genealog ii i  ko le ja ch  ży 
cia p rzyp a d ku  k lin icznego : H indenburg .

Ród fe ld m arsza łka  (w łaśc iw ie  nazw isko : 
B eneckendorff; H in d e n b u rg  przyłączone 
zostało późn ie j w s k u te k  cesyj m a ją tk o 
w ych  i  u k ła d ó w  fa m ilijn y c h ) , pochodzący 
ze S ta re j M a rc h ii, zosta ł po raz p ie rw szy  
w ym ie n io n y  w  k ro n ik a c h  w  ro k u  1280. 
O dtąd  cz łonkow ie  jego w yc ią g a ją  ze swych 
dom ow ych pie leszy „ d e m  Z u g e  d e r  
Z e i t  f o l g e n d “  na wschód, do Prus, 
gdzie w  p rzeciągu s tu lec i w ie lu  jego przed 
s ta w ic ie li w a lczy, ja k o  krzyżaccy brac ia  
zakonn i, lu b  „goście ryce rscy “  —  „ g e g e n  
d i e  H e i d e n  u n d  P o l e  n “ .

P au l von  H in d e n b u rg  u ro d z ił się w  r. 
1847 w  Poznaniu. P rz y  te j oka z ji w a rto  
wspom nieć o cha rak te rys tyczne j h is to ry j
ce. W  ro k u  1848, w  czasie „W io sn y  L u 
dów “ , Poznań zna laz ł się w  rę k u  - po lsk ich  
pow stańców . Nakazano ilu m in a c ję  m iasta 
k u  czci wypuszczonego n iedaw no z M oa - 
b itu  L u d w ik a  M ie rosław skiego . F r a u  
H i n d e n b u r g ,  g e b o r e . n . e  S .c.h.w .i.c- 
k a r t ,  by ła  podówczas osam otniona. M ąż 
dz ia ła ł w  p o lu  p rze c iw  ty m  sam ym  P o la 
kom . Cóż by ło  począć? Z a p a liła  św ieczk i 
w e  fro n to w y c h  oknach i  ko łysząc synka — 
przyszłego genera ł -  fe ld m arsza łka  i  o rga
n iza to ra  „ G r e n z s c h u t z  O s t  p rzec iw  
Polsce —  pocieszała się m yślą, że na ten  
sam dzień przypada G e b u r t s t a g  p ru 
skiego następcy tro n u  i, że to  k u  jego t a j
ne j czci pa lą  się owe świece. Jakoż synek 
um e ijący  się m askować m am usi doczekał 
się c h w ili,  w  k tó re j asystow ał w  W ersalu 
o k rz y k n ię c iu  tegoż następcy tro n u  Cesa
rzem  N iem iec.

M ło d y  H in d e n b u rg  m ieszka ł z rodz ica
m i w  Poznaniu, G rudziądzu, G łogow ie, 
ko rpus kad e tów  u ko ńczy ł w  W a h ls ta tt na 
Ś ląsku, późn ie j s łu ży ł w  ga rn izon ie  w  po
znańskim . M ia ł m a ją te k  „ N e u  d e c k “  w  
pow iecie  Susz ( R o s e n b e r g )  w  Prusach 
W schodnich. N a jw ię kszy  t r y u m f swego ży 
c ia  p rzeży ł na po lach —  G ru n w a ld u . I  d la  
pe łności obrazu doda jm y, że laskę genera ł- 
fe ldm arsza łka  o trz y m a ł w  Poznaniu, na 
zam ku i '  —  z rą k  P olaka, hrab iego  B og
dana H u tten-C zapsk iego , k tó ry  sw ó j p o l
s k i p a tr io ty z m  p o tra f i ł łączyć ze szczerym 
g e rm an o fils tw e m . Jako honorowego b u r-  
grab iego poznańskiego zam ku, zaszczycił 
go W ilh e lm  I I  m is ją  w ręczen ia  la s k i m a r
sza łkow sk ie j.

T a k  w ię c  na jczystszy, k ry s ta lic z n y  okaz 
n iem czyzny u ro d z ił się, w z ra s ta ł, fo rm o w a ł 
psych iczn ie  i  zb ie ra ł la ü ry  na z iem i, k tó 
ra  n ie  b y ła  z iem ią  n iem iecką. P ro w a d z ił 
w o jska  do b o ju  na te renach po lsk ich , cze

sk ich , francu sk ich , ale n ie  na n iem ieck ich . 
To są w łaśn ie  oko liczności w a ru n ku ją ce  
różnicę, ja k a  zachodzi pom iędzy p ru s k im  
ju n k ie rs tw e m , a w s z e lk im i kas ta m i m i l i 
ta rn y m i pozostałych pańs tw  E uropy. P ó ł- 
fe u d a ln y  u s tró j P rus znaczy tu  też w ie le , 
ale b y n a jm n ie j n ie  wszystko. F ak tem  g łów  
nym  je s t to, że kasta  ju n k ró w  od szeregu 
pokoleń, od setek la t  w z ras ta ła  w  w a ru n 
kach n ieno rm a lnych , szkolona b y ła  na pe r
m anen tnych  okupantów . D o pó k i n iem cy 
ro z w ija ły  się rów no, bez załam ań, zabor
cza ich  treść pozostaw ała jeszcze U jęta W 
ra m y  ogó lnoeurope jsk ie j obyczajowości. 
Po klęsce w  1918 r., po u trac ie  Poznania 
i  G rudziądza, c zy li po p rzy łożen iu  ostrza 
s ie k ie ry  do samego p n ia  ju n k ie rs tw a , m u 
s ia ły  się zm ien ić fo rm y  w a lk i.  P rzyszło 
je j c a łko w ite  zb ru ta lizow a n ie . O panow a
nego genera ł -  fe ld m arsza łka  zastąp ił p ro 
s tack i g e fre ite r.

K T O  TO  R O Z U M IA Ł

R e je s tru je m y  w ciąż nowe argum en ty  na 
poparcie  tezy, głoszącej, że A n g lic y 'w  ża
den sposób n ie  p o tra f ią  zrozum ieć p ro b le 
m u  n iem ieckiego. Is tn ie ją  po tem u spe
c ja lne  w a ru n k i i  p rzyczyny. B ry ty jc z y c y  
także pa nu ją  na obcych ziem iach, ale czy
n ią  to  w  sposób odm ienny  od n iem iec
kiego. K tó ry ś  z ang ie lsk ich  m ężów  stanu, 
zdaje się, że b y ł to Curzon, napisaną przez 
siebie ks iążkę zadedykow a ł: „T y m  w szy
s tk im , k tó rz y  w ie rzą , że Bóg p o w o ła ł Im 
p e riu m  B ry ty js k ie  do ce lów  szczególnych“ . 
C h a ra k te rys tyczną  cechą tego Im p e riu m  
je s t s topn iow e do jrzew an ie  poszczególnych 
jego części do r o l i  do m in iów , t. zn. orga
n izm ów  po lityczn ych  odg ryw a ją cych  ro lę  
samoistną, co b y n a jm n ie j n ie  łączy się z

degradacją n ieang ie lsk iego e lem entu. P rz y 
k ładem  tak iego w łaśn ie  stanu rzeczy jes t 
chociażby Kanada, gdzie F rancuz i ongiś 
pokonan i d a w n i w ła d cy  te j k ra in y  —  
w ca le  n ie  są he lo tam i. P rzynależność do 
K o ro n y  B ry ty js k ie j n ie  oznacza n ie w o li, 
lecz stopniow e s tap ian ie  się nacy j lo k a l
nych  i  angielszczyzny w  całość sw o istą  i 
doskonale służącą in te resom  im p e ria ln ym . 
W  lite ra tu rz e  zna lazło  to  w szystko  n a j
pe łn ie jszy  w y ra z  w  dzie łach K ip lin g a . T e
go rod za ju  dyspozycje psychiczne oraz 
b ra k  bezpośredniego z N iem cam i k o n ta k tu  
pow odu ją  częściowo owe —  is to tn ie  godne 
poża łow ania  —  b łędy  ang ie lsk ie  wobec 
Rzeszy.

A le  n ie  m ie jm y  zb y tn ich  p re te nsy j do 
A n g lik ó w  skoro m y  sam i —  strona n a jb a r
dz ie j za in teresow ana —  w  n ied a le k ie j 
przeszłości też po pe łn ia liśm y  grube o m y ł
k i.  Jed n i u  nas d a li się zw ieść h u m o ry 
stycznej n iem ie ck ie j re w o lu c ji i  zm ian ie  
u s tro ju , zapom inając, że d la  nas N iem cy 
cesarskie, czy socja listyczne, b ia łe , z ie 
lone, czerwone, albo w  k ra tk ę  —  zawsze 
pozostaną N iem cam i. In n i u w ie rz y li w  p ro 
to k ó ł dyp lom atyczny, jeszcze in n i lanso
w a li o ry g in a ln ą  tezę o odprusaczen iu N ie 
m iec przez A u s tr ia k a  H itle ra , k ie d y  w  
rzeczyw istośc i b y ło  a k u ra t odw ro tn ie . P ro 
b lem  n iem ie ck i ro z u m ie li u  nas zawsze 
D m ow sk i, K o r fa n ty  i  —  n ie w ie lu  pozatem.

Czy b y ł w  ogóle w  E urop ie  cz łow iek, 
k tó ry  n ie  ty lk o  ocenia ł na leżycie p ru s k i 
m ilita ry z m , ale zna ł też m etody le czn i
cze? Owszem —  b y ł jeden  ta k i.  N iech  go 
przedstaw ią  fa k ty .

7. lis topada 1918 ro k u  n iem iecką  k w a 
te rę  g łów ną w  Spa opuszczali pe łnom oc

nicy, m a jący pros ić  a lia n tó w  o zaw iesze
nie  b ro n i. H in d e n b u rg  pożegnał ich  s ło 
w a m i: „Jedźcie  z Bog iem  i  s ta ra jc ie  się 
przyw ieść, co ty lk o  najlepsze d la  naszej o j
czyzny“ . In n y  zaś sztabow iec przezorn ie  
do rzuc ił: „K a ż d y  dzień z w ło k i kosztu je  nas
10.000 lu d z i“ . O zna jm iona  przez trębaczy 
kom is ja  m in ę ła  l in ię  okopów  i  8-go rano

• s ta w iła  się w  h is to rycznym  la sku  Com piè
gne, w  w agonie dow ódcy W o jsk  S przy
m ierzonych.

O p isu jący te sp ra w y n iem iec gorzko ża li 
się na jedno. O to w  sztabie a lia n tó w  w szy-, 
scy —  z je d n ym  je d yn ym  w y ją tk ie m  —  
b y li bardzo u p rze jm i. Gen. W eygand „ i  n 
s e i n e r  H a l t u n g  s e h r  e.l.e.g.a.n.t“  
s ta ra ł się w  n iczym  nie  u ra z ić  pokona
nych. A ng ie lscy  o fice ro w ie  f lo ty  grzecznie 
ro z p ra w ia li ze sw ym  n iem ie ck im  „k o le 
gą“ , k p t. von  Vanselow . T y lk o  jeden cz ło
w ie k  b y ł szorstk i, ź le w ych ow a ny  —  po 
p ro s tu  b ru ta ln y . N ies te ty  b y ł n im  ten  n a j
w ażn ie jszy, sam dowódca s ił sp rzym ierzo
nych, M arsza łek F ra n c ji, Foch.

Po ch łodnym  p rz y w ita n iu  z w ró c ił się on 
od razu  do tłum acza : „P roszę zapytać tych  
panów  czego sobie życzą“ .

„P rz y b y liś m y  tu ta j,  aby o trzym ać w n io 
sk i S przym ierzonych, dotyczące zawiesze
n ia  b ro n i na m orzach, lądzie  i  w  p o w ie 
trz u  —  b rzm ia ła  odpowiedź.

Na te  s łow a Foch z ro b ił zdecydowany 
z w ro t k u  w y jś c iu : „P roszę odpow iedzieć 
ty m  panom , że n ie  m am  im  w n io skó w  do 
przed łożen ia“  —  rzu c ił.

W  te j c h w ili jeden  z n iem ców , h ra b ia  
O be rn do rff, p rzyp o m n ia ł sobie w idać  tych
10.000 żo łn ie rzy  n iem ieck ich , pada jących 
co dzień na fronc ie . Z e rw a ł się z m ie jsca 
i  p rzych y lo n y  przez s tó ł zaczął m ów ić  
szybko —  po fra n cu sku : „P an ie  m arsza ł
ku , c h w ila  w yd a je  m i się z b y t poważna, 
by  się spierać o słowa. Jak  pan chce, że
byśm y m ó w ili?  N am  to jes t zupe łn ie  obo
ję tn e “ .

„T o  do panów  należy, m ów ić  czego chce
cie“ .

„J a k  panu m arsza łko w i w iadom o, je 
steśm y tu  na podstaw ie  n o ty  prezydenta  
S tanów  Z jednoczonych. Jeś li pan  po zw o li 
odczytam  ją “ . Po zakończeniu le k tu ry  
O b e rn d o rff dodał: „Je że li dobrze rozu 
m iem , w ręczą nam  tu  panow ie  w a ru n k i 
zaw ieszenia b ro n i“ .

T y m  razem  Foch w y g lą d a ł na zadow o
lonego. Jednem u ze sw o ich rz u c ił k ró tk ie : 
„D obrze  je s t“ . N iem cy p rze s ta li ju ż  w spo
m inać  o „p ro po zyc jach “  i  „w n io ska ch “ .

Po pe w n ym  czasie, k ie d y  genera łow ie  
W eygand i  von  W in te rfe ld  t r w a l i  na  p rz y 
d łu g ich  debatach, n ie  m ogąc uzgodnić 
szczegółów, do ich  p rzedz ia łu  w szedł 
c h m u rn y  Foch. „Jeszczeście n ie  skończyli?
—  zapy ta ł. —  Jeże li to  w szystko  w  ciągu 
kw adransa  n ie  zostanie za ła tw ione , w rócę 
tu ta j i  zaręczam, że w  pięć m in u t do jdz ie 
m y  do ła d u “ .

P ew ien ówczesny dyp lo m a ta  am e rykań 
sk i p isa ł o Fochu m n ie j w ięce j ta k : „T e n  
k ró tko w zro czn y  generał, k tó ry  codziennie 
k lęcząc s łucha ł w  koście le M szy —  je dn o 
cześnie żądał dalszej w a lk i“ . Rzeczywistość 
w yka za ła  jednak, że ten  k ró tko w zro czn y  
genera ł p a trz y ł bardzo p rz e n ik liw ie . Może 
w łaśn ie  dlatego, że w yzn a w a ł us ta lony  
św iatopogląd, trz y m a ł się ścisłego syste
m u  etycznego i  —  b y ł s tup rocen tow ym  
żołn ierzem . M o im  zdan iem  c y w iln i d y p lo 
m aci n ie  są zd o ln i do p o jm o w an ia  ta k ie j 
rzeczy, ja k - m ilita ry z m  p ru sk i. U czyn ić  to 
mogą ty lk o  żołn ierze.

Dziś na m ura ch  B e rlin a , w e  fra n cu sk ie j 
s tre fie  o ku pa cy jne j, w id n ie ją  afisze: „F ra ń  
c ja  n ig d y  nie  zapom ni N iem com  setek ty 
sięcy je j pom ordow anych  o b y w a te li“ . N a 
p isy  ta k ie  kaza ł porozw ieszać genera ł de 
Beauchesne. T en  p rz y n a jm n ie j rozum ie, 
ja k  trzeba  działać. Ze w szys tk ich  m etod 
postępow ania z N iem cam i n a jb a rd z ie j t r a 
f ia  do p rzekonan ia  francuska . Polega ona
—  ja k  w iadom o —  na w p row a dze n iu  p e ł
ne j o k u p a c ji w o jsko w e j. N ie  w ierzę, aby 
w ych o w yw a n ie  N iem ców  i  p rzebudow a 
socja lna d a ły  pożądane re z u lta ty , bez je d 
noczesnego pokazyw an ia  im  pięści. K ażdy  
na ród  inacze j rea gu je  na ta k ie  „po dn ie 
t y “ . P o lakó w  np. m ożna da leko zap row a
dzić, b y le b y  ty lk o  grzecznie z n im i postę
pować. Pokażcie im  pięść, a zaraz się po
s taw ią  okon iem . Z  N iem cam i rzecz m a się 
od w ro tn ie . D latego też, na  dłuższą metę, 
m ożna liczyć  ty lk o  na rozw ó j m iędzynaro 
dow e j s iły  z b ro jn e j, k tó ra  p o tra f i u n ie 
m o ż liw ić  N iem com  rea liza c ję  ic h  s łó w  o 
odwecie. N o i  na to  także, że na ród  n ie 
m ie c k i ju ż  m in ą ł sw ó j szczytow y p u n k t 
potęgi, Następne dziesięcio lecia p o w in n y  
być okresem  sch y łku  i  s łabnięcia.

Kazimierz Andrzej Jaworski

P o w r o t y
Z mrocznych głębi podziemnych swój początek biorąc 

nagle źródło w ytryska i  już szemrze strumień, 

jest rzeką-lustrem  słońcu i  gwiezdnym wieczorom, 

by w  morza się pogrążyć nieustannym szumie.
Hf

A  potem w  skwarze la ta  paruje —  i niebnym  

już płynie oceanem obłoków armada, 

by skroplić się za chwilę. I  deszczem ulewnym  

wraca znowu na ziemię i w  m rok je j zapada. .

Z  jasnych głębi twych oczu biorąc swój początek 

nagle myśl zakiełkuje, już rym am i wzbiera.
Jest strofą, wciąż pęcznieje nabrzm iewa je j wątek, 

i wchłania go ocean, słońce, atmosfera.

A  potem, kiedy staną już na baczność linie, 

co w  karnych czworobokach myśli m ojej strzegą, 

uśmiech oczu twych jasnych po wierszu popłynie, 

co znowu do nich wraca, do źródła swojego.

„Nigdy w  historii nie spełniała Odra 
ro li lin ii kompromisu zachodniej ekspan
sji państw prawobrzeżnych i wschodniej 
ekspansji państw lewobrzeżnych, któ ry  by 
z n ie j czynił rzekę graniczną. Odra nigdy 
nie była rzeką graniczną, bo Niem cy nigdy 
nie dochodzili do n ie j siłą swego natural
nego ciążenia... N iem cy dochodzili do Odry  
wyłącznie siłą swej m ilita rn e j przewagi. 
Toteż dotarcie do O dry nie stanowiło na
turalnego powstrzymania ich dalszych 
wpływów...

Wobec takich wielowiekowych doświad
czeń stwierdzić należy, że granica polsko- 
niemiecka dopiero w tedy będzie granicą, 
która rzeczywiści i  w  sposób naturalny  
oddzieli w p ływ y polskie i  niemieckie, gdy 
znajdzie się ona w  całości na lewobrzeż
nym  obszarze“.

(Zygmunt Izdebski: Rzeka Odra, za- 
gadnienie prawa narodów Katowice 
1946).
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Tadeusz Mikulski

O szalonej poznaniance me Wrocłamiu
Z  pożó łk łych  lis tó w , z pap ie rów , k tó re  

m a ją  la t  sto, c ie rp liw e  ręce e ru d y tó w  do
b yw a ją  p lo tk ę  lite ra cką . M im o  w ie k u  i  od 
da len ia  zachow uje  ona swą daw ną św ie 
żość i  siłę, ja k  wówczas, gdy d o tk liw ie  
ra z iła  współczesnych. T rzeba ty lk o  zdm u
chnąć p y ł ze stosu korespondencji, oca la
łe j po zakam arkach  b ib lio tecznych , i  roz
w iązać w s tą żk i wspom nień. W y le c i z n ich  
p lo tk a  naszych prababek, ko lo row a , sk rz y 
d la ta , p rzyw ra ca ją c  czasem ic h  w o ń  m i
n ioną.

J u lia  M o lińska , odważna p isa rka , je s t 
he ro iną  p lo tk i poznańskie j, ob iegającej 
żyw o p ro w in c ję  przed stu leciem . P lo tk a  
m a w y d ź w ię k  g łęboko trag iczny , p rzys ła 
n ia  d ra m a t p ra w d z iw ie  lu d z k i. Tego dość, 
by  ożyw ić  ręce e ru dy tów , n a w y k łe  do 
szperactwa. D ra m a t J u l i i  M o liń s k ie j n a ru 
sza zasadę „jednośc i m ie jsca“ : toczy się w  
P oznan iu i  W roc ła w iu , m a jąc  za t ło  oba 
m iasta, u w ik ła n y  w  przygodę m alow n iczą , 
pasje, w span ia łe , s ilne  nam ię tności. Spoza 
p lo tk i poczyna przezierać poświadczona 
przez dokum en ty  p ra w d a  życia, zam kn ię te  
go szaleństwa.

J u lia  M o lińska  u ro d z iła  się w  B n in ie , 
ko ło  Śrem u, 12 m arca 1816 roku . P ie rw 
sze n a u k i pob iera  w  Lesznie. Is tn ie je  po
szlaka b iogra ficzna , że gdy b ra t je j Józef 
przenosi się do g im na z jum  św. M ac ie ja  do 
W roc ła w ia  —  dziś jeszcze m ożem y patrzeć 
na tę późnobarokow ą fasadę —  oddano 
dziewczynę do je dn e j z licznych  w  ty m  
czasie w ro c ła w sk ich  pensyj żeńskich. B y ł
by to  wczesny węzeł osobisty, w iązan y  z 
W roc ła w ie m  ju ż  w  la ta ch  szko lnych . Do 
Poznania pow raca M o liń ska  w  r. 1839 z 
patentem  g u w e rn a n tk i. T a k  m ó w iło  się 
w ted y : guw ernan tka .

I  oto w o k ó ł g u w e rn a n tk i w yb uch a  p ie r
wszy skanda l: M o liń s k a  w  r. 1840 o tw ie ra  
w  Poznan iu  pensję d la  dziewcząt. Decyzja  
ta w y w o łu je  n iem a łe  poruszenie w śró d  ro 
dziców  i  nauczycie lek. A po lo n ia  M o tty  p i
sze do B e rlin a , do syna M arce lego:

N ic  tu  dobrego nie  słychać, ty lk o  je 
dna rzecz, k tó rą  się te raz cała p ro 
w in c ja  za jm u je , a tą  je s t w ie lk a  pensja 
pa nn y M o liń s k ie j. Przecie w a r iu ją . Ja 
k iś  pan  Ż e rom sk i m ia ł do m am y ja k b y  
ju tro  odwieść sw o ją  cureczkę (tak !), ju ż  
się ze w szys tk im  u łoży ł, a wyszedłszy 
od m am y k toś  go spotka ł, od ra d z ił i  do 
pa nn y M o liń s k ie j zap row adził. P an i L u 
b ińska  odda ła do m am y sw o ją  curecz
kę  (tak !) na parę  m iesięcy i  ta  m a ła  
chodzi do pa nn y M o liń s k ie j. W ięc w  
dyk ta ndo  fra n c u s k im  b y ł w y ra z  s‘acup- 
le r, w ięc  po po lsku  po dyk to w a ła  żenić 
się. G iekawam , co to da le j będzie, bo 
k to  tę osobę m ia ł ho no r w idz ieć, to 
może śm ia ło  pow iedzieć, iż ' ona z tych  
dziewcząt p o ro b i w a ria tk i...

A po lo n ia  M o tty  m a za m a tkę  m atronę, 
T e k lę  H e rw ig ow ą , k tó ra  od r . 1815 p ro w a 
dz i w  P oznan iu  pens jona t żeński. W szy
s tk ie  uszczyp liw ośc i tego lis tu  usp raw ie 
d liw ia ć  może jedno  s łów ko: ko n ku re n c ja ! 
M o liń ska  uk ła d a  no w y  „p la n  n a u ko w y" 
(p rogram  nauczania), k tó ry  odbiega od 
no rm  tra d y c y jn y c h . Poza ty m  ju ż  w tedy  
na ra z iła  się po dw akro ć  o p in ii poznań
sk ie j, n ie u s tę p liw e j na pu nkc ie  m o ra ln o 
ści. A le  n ie  up rzedza jm y —  p lo tk i.  Pensja 
n ie  po w io d ła  się. N a  zlecenie regencji, 
po tw ie rdzone  przez re s k ry p t M in is te rs tw a  
O św ia ty , ju ż  w  pa źdz ie rn iku  1840 r. zo
sta ła  zam kn ię ta . O detchnę ły  wówczas 
A p o lo n ia  M o tty  1 T e k la  H erw igow ą, 
w szys tk ie  pan ie  L a tte r, w szys tk ie  panie 
P apuz ińsk ie  w  Poznaniu. N astępny lis t  
do B e rlin a  je s t ju ż  zupe łn ie  pogodny:

B abusia i  C iocia  zdrowe, m a ją  parę 
no w ych  pensjonarek, sam szmer, ta 
k ie  ja k  Stasia, a t e z  ła s k i pa nn y  M o 
liń sk ie j...

Po czym  raz jeszcze zgorszone spo jrze
n ie  w  stronę  J u l i i :

O j! po lacy, poczciw ie w a m  to  dobre 
dz iec i sw oje w  ta k ie  m ie jsca odda
wać.

W spółcześnie w yb uch a  skanda l d rug i, 
pow ażnie jszy. W  r. 1839 pozna je J u lia  M o 
liń s k a  A n ton iego  W oykow skiego. Jest to 
re d a k to r „T y g o d n ik a  L ite ra c k ie g o “  ce
nionego organu, k tó ry  w  czasopiśm iennic
tw ie  poznańsk im  la t  czterdz iestych w y 
różn ia  się odwagą, ru ch liw o śc ią  w y d a w 
niczą, ta le n tem  re d a k to rsk im . W o yko w - 
s k i s tan ow i in te lig e n c ję  śm ia łą , p ió ro

sprawne, zdo lności lite ra c k ie  i  muzyczne. 
W ytw a rza  w  o k ó ł siebie s ilne  fa lo w a n ie  
o p in ii, egzaltację  p rz y ja ź n i i  n iechęci. Je
go pism o skup ia  w sp ó łp ra co w n ikó w  śm ia
ło i  ra d y k a ln ie  m yślących, w  w a ch la rzu  
ówczesnej p rasy lite ra c k ie j p rzyb ie ra  
ba rw ę —  by  ta k  rzec —  lew icow ą . S uro
w y  Poznań gorszy się ideo log ią  i  ś rod ow i
skiem . W oykb w sk i u s iłu je  obudzić w o k ó ł 
siebie ru ch  now y, cyganerię  lite ra cką . Roz 
da je po dn ie ty  i  p ieniądze, m a ho jn ą  rękę, 
p ła c i po 3 d u ka ty  za a rkusz d ru ku . D ra żn i 
i  pociąga. N iebaw em  dostrzegł „g u w e r
nan tkę ". Na t le  obyczajow ości po lsk ie j, o 
w ie le  ch łodn ie jsze j, n iż  na ogół sądzimy, 
ta  gw a łtow na , szalona m iłość J u l i i  M o liń 
sk ie j i  A n ton iego  W oykow skiego zacieka
w ia  szczególnie s iłą , trw a łośc ią , naw e t ak
cen tam i grozy. I  o to  ju ż  n iezadługo ta  sa
m a A po lo n ia  M o tty , pod datą 27 paździer
n ik a  1840, może donieść syno w i o J u l i i :  

...już u  niego (W oykow skiego) m iesz
ka  i  na w ia rę  z n im  siedzi, przecie to 
a w a n tu ry  c i ludz ie  rob ią , p rzy  w szyst
k ic h  się cąłują...

M am y św iadka  te j gorszącej sceny: og lą
da ł ją  i  opow iedz ia ł „szanow ny R y m a rk ie - 
w icz", d r  Jan R ym a rk iew icz , pedant, f i 
lo log  nie  m a co ta ić  —  h is to ry k  li te ra 
tu ry . I  ten  szkic p lo tk a rs k i m usi nam  w y 
nagrodzić n ieznajom ość rysó w  panny M o 
liń s k ie j,  b ra k  współczesnej m in ia tu ry , k tó 
ra  by oca liła  o w a l tw a rz y  i  k o lo r  oczu.

A le  J u lia  może s tanow ić tem at n ie  t y l 
ko  d la  B oya Żeleńskiego. O dtąd w  ciągu 
la t  k i lk u  w id z im y  ją  na t le  salonu W oy- 
kow sk ich  w  Poznaniu, na S ta rym  R y n 
k u  27. M o liń s k a  ub ran a  zawsze na czar
no (jest to s tu lec ie  ża łoby na rodow e j), z 
b ia łym , pod szyję k o łn ie rzyk ie m , z czar
n y m i w łosam i, k tó re  nosi k ró tk o  ucięte, 
czyn i h o no ry  dom u w  te j m ieszczańskiej 
kam ien icy . P rzyw d z iew a  czasem k o n fe - 
dera tkę , p a li cygara, siada w  salon ie oso
b liw ie , po tu recku . To znow u anegdota. 
A le  odróżn iw szy pozór od p ra w d y , trzeba 
pow iedzieć, że salon re d a k c y jn y  „T y g o d n i
ka  L ite ra c k ie g o " s tanow i zespół n ie zw y - 
k ły  i  c iekaw y. W  ty m  środow isku  cyga
n e r ii poznańskie j, ra d y k a ln e j, re w o lu c y j
nej, p rz e w ija ją  się p rzy ja c ie le  gospoda
rzy, E dw ard  D em bow ski i  R yszard B e r
l i ń s k i .  O blicze salonu to ob licze re d a k c ji: 
b iw a k u je  tu  obóz cygański, wa lczący. G ru - 
pa g łos i hasło w a lk i z N iem cam i, z po
rząd k ie m  społecznym , z duchow ieństw em . 
Jest to dom  zajezdny d la  poetów , a r ty 
stów, m łodzieży u n iw e rsy te ck ie j, k tó ra  
przez Poznań jedzie  do W roc ław ia , B e r l i
na i  in d z ie j. Z  W ro c ła w ia  np. zagląda tu  
raz po ra z  h is to ry k  A ug us t Mosbach, 
w ie rn y  p rz y ja c ie l w  szczęściu i  klęsce. 
K to k o lw ie k  z l i te ra tu ry  W arszaw y czy 
K ra k o w a  prze jeżdża Poznań, cygan czy 
p isarz osiad ły, n ie  om in ie  salonu W oy- 
kow sk ich . J u lia  spe łn ia  obow iązk i tow a - 
'■rzyskie z zapałem  i  ochotą. P row ad z i po
za ty m  se k re ta r ia t re d a k c ji oraz „ f in a n 
se pism a, ju ż  podówczas m alejące. Ż  a n i
muszem  b o jo w ym  w a lczy  z cenzurą n ie 
m iecką, coraz uw ażn ie jszą w  le k tu rze , co
raz trudn ie jszą  do zm ylen ia . W reszcie 
grom adzi a rch iw u m  re d a k c ji, nieznane, 
nieodszukane ju ż  n ig d y  późn ie j „ te c z k i“ ’ 
w  k tó ry c h  spoczyw ają lis ty  w sp ó łp raco w 
n ik ó w  tygodn ika , a w śró d  n ich  S łow ac
kiego, Zaleskiego, M ich a ła  Cza jkow skiego, 
a u to g ra fy  p ieśn i M on iuszk i, może naw e t 
m a zu rkó w  Chopina. Rozpraszając s iły  w  
różnych k ie run kach , absorbowana bardzo 
przez życie osobiste, zn a jd u je  dość czasu 
i  energ ii, b y  n ie  ustępow ać w  w a lce  z 
op in ią  m iasta, pom stu jącą coraz g w a ł
to w n ie j na obyczaj cygański. Jest w resz
cie od la t  k i lk u  p isarką . J e j anon im ow y 
d e b iu t p o e tyck i „D u m an ie  w ie śn ia ka “  
zn a jd u je m y  w  „T y g o d n ik u  L ite ra c k im “  
pod datą 9 lis topada 1840 (N. 45). W iersz 
ten  p rzynos i rozczarow anie. A le  zagaja 
c y k l k ilk u n a s tu  piosenek, k tó re  będą z rę 
cznie naśladow ać d y k c ję  p ieśn i lu d o w e j 
i  w  k tó ry c h  p o ja w i się lu d  p ra w d z iw y , n ie  
ch łopek K az im ie rza  B rodzińsk iego, w  k l i 
m acie k rz y w d y  społecznej, n ieporadn ie , 
surow o w yra żon e j. N ie  poezja przecież za
pew n ia  m ie jsce M o liń s k ie j w  lite ra tu rz e . 
Zosta ła  po n ie j nade w szystko  ż a r liw a  p u 
b licys tyka , p row adzona na łam ach „ T y 
godn ika  L ite ra c k ie g o “ , ze szczególną g o r
liw o śc ią  w  la ta ch  1843 i  1844, ow ładn ię ta  
en tuz jazm em  d la  id e i postępu. P rzygodn ie  
u p ra w ia  prozę lite ra cką . Z  ow ych k a r t  za

pom nianych  zasługuje na ocalenie re p o r
taż avant la lettre „D o m  ob łąkanych  w  
O w ińskach “  z ro k u  1843, fascynu jący  w  
sw o je j tem atyce, nowość chyba c a łk o w ita  
w  lite ra tu rz e  p o lsk ie j, w yp rzedza jąca  re 
portaże M ic h a ła  Chorom ańskiego z T w o 
re k  podw arszaw skich. W  pod jęc iu  tem atu , 
w  opisach przeżyć lu d z i szalonych k ry je  
się groźna w różba  n iedalek iego losu sa
m e j a u to rk i.

Bo coraz ba rdz ie j zw ie ra  się n iebo nad 
kochankam i. Za ciasno im  w  Poznaniu. 
P lo tk a  i  obm ow a dosięgają raz po raz do
m u  m ieszczańskiego na S ta rym  R ynku . 
A n to n i i  J u lia  —  m im o w o li m ó w im y  o 
n ich, n iczym  o parze rom ansow ej z po
w ieśc i rom an tyczne j —  pos tanaw ia ją  rz u 
cić m iasto. Chcą schron ić  m iłość w  m ie j
scu bezpiecznym , jechać —  gdzież? —  do 
W roc ła w ia !

Poszlaka b iog ra ficzna  głosi, że b y li ju ż  
wówczas m ałżeństw em . Ic h  ślub, n ie jasny  
w  czasie, z a w a rty  praw dopodobn ie  oko ło 
r. 1841, m ia ł się odbyć także w e W roc ła 
w iu . A le  żaden „szanow ny R y m a rk ie w ic z “  
n ie  o d k ry ł, n ie  o d k ry je  ju ż  rozs trzyga ją 
cych sprawę dokum entów . W  każdym  ra 
zie W roc ła w  zam a jaczy ł W oykow skim , 
gdy zap ragnę li w y jecha ć  z Poznan ia —  ta k  
m ó w iło  się wówczas —  „n a  zawsze“ .

Za W roc ła w ie m  p rze m a w ia ły  co p raw da  
także in ne  powody. P lo tk a  tow a rzyska  je s t 
stugębna, zaczyna w y ra źn ie  szkodzić w y 
da w n ic tw u . Już na k ru ch ych  nogach stoi 
ty g o d n ik  w  Poznaniu. A le  zachow uje  
dawną poczytność w  G a lic ji.  O tóż W oy
kow scy nie  bez słuszności poczyna ją l i 
czyć, że z W ro c ła w ia  będzie im  b liże j do 
p re nu m era to ró w  ga licy jsk ich . W ro c ła w
ówczesny s tan ow i c iekaw e m iasto ks ią żk i 
w ięce j: ks ią żk i po lsk ie j, specja lizu jące się 
w  pośredn ic tw ie  ks ięga rsk im . W reszcie
w a lk a  z cenzurą poznańską, prowadzona 
w y trw a le  przez sekre ta rkę  pism a, ju ż  na 
dobre zm ogła m a łżonków . W ięc postano
w iono : W roc ła w ! P an i A po lon ia , p a n i Te
k la , w szystk ie  pan ie  P apuzińsk ie  za
try u m fo w a ły . Z  początk iem  czerwca ro 
k u  1843 ję ła  J u lia  pakow ać w a liz y  po
dróżne.

13 czerwca są ju ż  W oykow scy w e W ro 
c ław iu . Chcą tu  siedzieć 6 do 10 m iesięcy 
na próbę. Późn ie j —  k tóż  w ie? —  może 
osiądą na stałe? R achuby te okaza ły  się 
je d n a k  próżne. P re n u m e ra tu rzy  T ygo
d n ik a  L ite ra ck ie g o “  m o g li czytać z pew 
nym  zdz iw ien iem  w  N. 24 (z dn ia  12 cze rw - 
caj w ezw an ie  re d akcy jne  do wczesnego 
sk ładan ia  p re n u m e ra ty  na d rug ie  p ó łro -

P rz y ty m  nadm ien ia  redakc ja , iż
w sze lk ie  korespondencje, a r ty k u ły ,  l i 
s ty  i  t. d. uprasza od 1 lip c a  n ie  do ’ P o
znania, lecz do W roc ław ia , J u n k e rn -
strasse No. 3, gdzie się zn a jd u je  b iu ro
re d a kc ji, adressować.

P rzerw aw szy ka rtk o w a n ie  num erów  
„T y g o d n ik a “ , chcem y zobaczyć dom  w ro c 
ła w sk i, w  k tó ry m  osiadła p rze lo tn ie  re 
dakc ja  p e rio d yku  po lsk iego w  r. 1843. To 
m ogło być tu ta j.  Na u l. Junkernstrasse 
(dziś O fia r  O św ięcim skich) zn a jd u je  się 
w y p a lo n y  ozdobny na rożn ik , oznaczony 
num erem  p o d w ó jn ym  1/ 3.

N a m io ty  rozb ite  we W ro c ła w iu  s to ją  tu  
je d n a k  k i lk a  tygodn i. L e dw ie  p ięć num e
ró w  „T y g o d n ik a  L ite ra ck ie g o : 27— 31, z 
da tam i od 8 lip c a  do 5 s ie rpn ia  1843 r. 
uka zu ją  się d ru k ie m  w e W roc ła w iu . T ło 
czy je  d ru k a rn ia  H e n ry k a  R ich te ra , k tó ra  
poza ty m  dostarcza w y d a w n ic tw u  pap ie 
ru . Od zeszytu 32 (z dn ia  12 sie rpn ia) „ T y 
go dn ik  .L ite ra ck i“  pow raca do Poznania.

Bo zaw ody n ie  każą na siebie czekać 
z b y t długo. Cenzura w e W ro c ła w iu  z n a j
d u je  się w p raw d z ie  w  op eszałych rękach  
starego pastora G rottego, z os łab ionym i 
w ła d za m i um ysłu . T eks ty  po lsk ie  czyta 
pasto r by le  ja k , n ie  rozeznawszy dobrze 
treśc i. Za to  P rezyd iu m  p o lic j i n ie  spu
szcza oka z przybyszów , p ragn ie  ic h  w i
dzieć raz po raz. W ybucha ją  lekceważone 
dotychczas trudn ośc i m a te ria lne . Spadek 
po o jcu  red a k to ra  m a le je  gw a łtow n ie . 
P och łonęła go roz leg ła  i  am b itn a  d z ia ła l
ność w ydaw n icza , W oykow scy n ie  szczę
d z ili grosza na cele społeczne. We W roc ła 
w iu  następu je da lszy w y ra ź n y  o d p ły w  
p re nu m era ty , w ra z  z rów noczesnym  o b n i
żeniem  poziom u pism a. J u lia  z na łogu  za
biega o „ f in a n s e “ . To ona w  ty m  m ałżeń
s tw ie  je s t siłą, po rządku jącą  życie. P ra w 

dopodobnie bez w iększego tru d u  t ra f ia  do 
zacnego Czecha, Jana P u rk in ie , p ro fesora 
f iz jo lo g ii w  U n iw e rsy tec ie , znanego ja k o  
op iekuna g ru p y  po lsk ie j w e W roc ław iu . 
P u rk in ie  rozw iąza ł w oreczek i  w y lic z y ł,  
n ie  m a jąc „w ie lk ie j nadzie i wczesnego 
odebrania do 60 ta la ró w “ . P rzebyw a stale 
w e W ro c ła w iu  p rz y ja c ie ls k i A ug us t M os
bach, k tó ry  n ie  ociąga się z pomocą. To 
on zaw iód ł m a łżon ków  m iędzy uczestn i
kó w  T ow a rzys tw a  L ite ra c k o  -  S ło w ia ń 
skiego w e  W roc ła w iu , k tórego je s t człon- 
k iem -en tuz jas tą . N ieste ty, u ja w n io n e  w  
d ru k u  a rc h iw a lia  T ow arzys tw a  n ie  po
zw a la ją  owego stosunku b liż e j z a in te r- 
pre tow ać.

J u lia  ży je  w e W ro c ła w iu  in te nsyw n ie  
i ru c h liw ie . Z os ta w iła  da leko za sobą m a- 
tro n y  poznańskie, m usi je j tu  być lże j 
psychiczn ie. S en tym enta ln ie , gorąco —  
w ed ług  św iadectw  współczesnych —  k o 
cha lu d  ś ląski, p a trz y  na niego, ja k  swo- 
jaczka. P racu je  z go rliw ośc ią  wzmożoną. 
Pisze w ie le  do w łasnego tygo dn ika . Poza 
ty m  bierze się za nową robotę, dotychczas 
n ieu p raw ian ą . U k ła d a  w e W ro c ła w iu  
e lem entarz d la  chłopców, k tó ry  w  ro ku  
następnym  (1844) ukazu je  się d ruk iem , 
także we W roc ła w iu , spod pras zasłużo
nego d la  ks ią żk i p o lsk ie j W ilh e lm a  B ogu
m iła  K o rn a . K s iążka  nosi ty tu ł,  w  k tó 
ry m  n ie  m a a n i jednego rzeczow n ika w  
postaci n ie zd ro b n ia łe j: „M a ły  Tadzio. E le - 
m e n ta rzyk  d la  grzecznych ch łopczyków ". 
T rudno , ta k  m ow iono  do dzieci w  owej 
epoce. N a w e t gdy chcia ło  się je  p rzes tra 
szyć. „Różdżką D uch Boży dz ia teczk i b ić  
każe“ . E lem en ta rz  m ia ł sw o ją  w łasną h i
storię , ale ju ż  n ie  będziem y je j opow ia 
da li.

B y  oderw ać się od pap ierów , J u lia  w y 
m y k a  się czasem na konce rty . M e lom ań- 
s tw o je s t cechą środow iska, W oykow ski, 
syn znakom itego skrzypka , da je  się chę t
n ie  słyszeć, ja k o  w ir tu o z  fo rte p ia n u . G dy 
p o ja w ił się w e W ro c ła w iu  Sam uel K ossow 
ski, sk rzypek naówczas eu rop e jsk ie j sła
w y , J u lia  pobieg ła  słuchać m is trza . D o
znała n iebyw ałego w rażen ia. W  te j m u 
zyce —  ja k  w y ra z iła  egza ltow ną prozą —  
b y ł „ to n  wieszcza, m y ś l o jczysta “ . T w a rz  
a rtys ty . —  „poczciw a, rzew na a p ro s ta “  —  
pozostała je j na d ługo w  pam ięci. T a k  m u 
s ia ł w yg lądać  —  m niem ała  —  „p ra dz ia d  
poez ji naszej na rodow e j, Jan  K ochanow 
sk i . Czy is to tn ie  poeta czarno lesk i p rz y 
p o m in a ł w yg lądem  Sam uela Kossowskiego 
nie będziem y rozstrzygać. A le  czy te ln icy  
s tud ium  W acław a Borowego „K am ien ne  
rę k a w ic z k i“  w iedzą, że m aska pisarza 
„T re n ó w “  p rzeds taw ia ła  u k ła d  znacznie 
ba rdz ie j z a w iły , a n iże li tw a rz  „poczciwa, 
rzew na a p ro s ta “ .

W śród podobnych za trud n ień  w yo b ra źn i 
i  p ió ra  w yb uch a  naraz w rza w a  po u rzę 
dach n iem ieck ich . A le ksan de r C iesie lski 
og łos ił w, „T y g o d n ik u  L ite ra c k im “  w ie r 
szyk „T o  k w ia te k  z m o g iły  K ośc iuszk i“ . 
Zanosi w  te j sp raw ie  ostrą  in te rw e n c ję  
poseł a u s tria c k i w  B e rlin ie . W ówczas w y 
chodzi na ja w , że W oyko w sk i n ie lega ln ie  
przen iós ł do W ro c ła w ia  pism o, k tó re  po
siada koncesję je d yn ie  na obszarze W ie l
k iego K s ięs tw a  Poznańskiego. W iedeń, 
B e r lin , Poznań i  W ro c ła w  angażują swo
ic h  cenzorów i  organa p o lic ji,  by  nakazać 
W oyko w sk im  p o w ró t do Poznania. R edak
to r  p ró b u je  zrazu uzyskać now ą koncesję 
na p ro w in c ję  śląską, a le  bezskutecznie. 
Sam m in is te r sp raw  w e w nę trznych  czyta 
podanie W oykow skiego, k tó ry  zabiega w  
ten  sposób o p ra w o  po by tu  w e W roc ła 
w iu . W ładza ocenia niebezpieczeństwo, 
w ładza n ie  pozwala. I  o to  num er n a jb liż 
szy r. 1843 (N. 32, z dn ia  12 s ie rpn ia) u k a 
zu je  się d ru k ie m  znow u w  Poznaniu, 
czc ionkam i N. K am ieńsk iego  i  S pó łk i. J u 
lia  ze sm utk iem  rozg ląda się po W ro c ła 
w iu , sk łada jąc do d ro g i ręko p isy  i  k o re k 
ty . M og ła  m yśleć nad  stosem pa p ie rów : 
Czy w ró c i tu  k iedy , m iędzy ostre łu k i go
tyck ie , do łudz i, k tó rz y  n ie  szepczą o n ie j 
ze zgrozą? ' N ie  w iedz ia ła  wówczas. A le  
przyszło  je j jechać do W ro c ła w ia  raz je 
szcze.

La ta , k tó re  nadchodz iły , b y ły  złe; „T y 
go dn ik  L ite ra c k i“  m ia ł ju ż  za sobą okres, 
pe łen św ietności. Teraz w y ra ź n ie  wege
tu je . J u lia  ro z w ija  żyw ą dzia ła lność na 
różnych polach, p o de jm u je  p isa rs tw o  dla  
ludu , d la  dzieci i  m łodzieży, p ra gn ie  zna
leźć różne fo rm y  d la  u p ra w ia n ia  postę-
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pow e j d y d a k ty k i. Jest to  u p a rta  i  tru d n a  
w a lk a  z losem  i  społeczeństwem. W óz cy 
gański przetacza się po równych drogach, 
ze szczęściem, k tó re  byw a  kapryśne . M a ł
żonkow ie, ja k  w  p rzys łow iu , siedzą w  tych  
la tach  rozm a ic ie : na  wozie i  pod wozem. 
Z nam y w  liczn ych  w e rs jach  w szystk ich  
l i te ra tu r  dzie je  cygane rii, k tó ra  z salonu 
na S ta rym  ry n k u  przenosi się ła tw o  do 
n is k ie j izd eb k i na R ybakach, o je dn ym  
okn ie , o je d n ym  ło k c iu  w  kw adrac ie . T a 
k i  ju ż  s ty l tego życia, k tó re  rządz i się 
w ła s n y m i p ra w a m i.

A ż  20 k w ie tn ia  1850 r . u m ie ra  A n to n i 
W oykow sk i na sku te k  a ta ku  pa ra liżu . O 
stan ie  J u l i i  trzeba  pow iedzieć ta k  samo, 
ja k  z w y k ło  się m ów ić  w  ówczesnej po
w ieśc i: N ik t  je j s m u tku  n ie  zdoła opisać. 
Z  n o ta tk i p rz y ja c ie ls k ie j w iem y, że „w  
k i lk a  godzin zestarza ła się p rz y n a jm n ie j 
o la t  dziesięć“ . Je j w łasne słowa, n ie  o 
w ie le  późniejsze, po s łu ży ły  się śliczną 
m e ta fo rą : oto „p o s iw ia ło  ( je j wówczas) 
serce“ .

...za S pokojem  zawsze szłam. O dtąd 
ow inąć się w  niego myślę... S pokó j je dn ak  
tru d n o  przychodzi, gdy się go w zyw a  lu b  
p ragn ie  posiadać. P an i W oykow ska  zna 
dotychczas w sze lk ie  postaw y i  fo rm y  dz ia
łan ia , p rócz postaw y rezygnac ji. Raz je 
szcze po de jm u je  w a lk ę  —  ju ż  napraw dę 
sam otna —  z w ie lk im i tru d n o śc ia m i m a
te r ia ln y m i, rodziną, lu dźm i, p raw em . Chce 
być, ja k  d a w n ie j: sam odzielna, zaradna, 
em ancypantka. A le  p róba  je s t ponad s iły  
J u li i.  Opuszcza ją  daw na jasność i  trzeź
wość. m yś len ia , k o n tro la  um ysłow a, zdu
m iew a jąca  u  kob ie ty . P isa rka  z p o g ra n i
cza d w u  s tapow isk ideo log icznych: rom a n 
tyzm u  w  życ iu  i  p o zy tyw izm u  w  tw órczo 
ści sk ła n ia  się n iespodzian ie do fo rm  m i
stycznych. K orespondu je  te raz z Gosz
czyńsk im  na tem at p ra w d y  i  b łędu  w  na
uce Tow iańskiego, zag łęb ia  się w  ks ią żk i 
jednego ze sp ra w ie d liw ych , ks.Lam m enais. 
Ó w  z w ro t w  życ iu  psych icznym  w yraża  
się p rzestaw ien iem  tw órczośc i na  szlaki, 
k tó ry m i W oykow ska  n ie  stąpa ła  dotąd: 
je s t to  p isa rs tw o  m istyczne, pogrążone w  
w iz ja c h  ks iężycow ych, niejasne, c iekawe 
racze j d la  psychologa cho re j twórczości, 
a n iże li d la  k ry ty k a  lite ra tu ry .

Po śm ie rc i rodziców , w  s tyczn iu  r. 1851, 
J u lia  u c ie k ła  z Poznan ia do Trzemeszna, 
do dom u b ra ta  Józefa. A le  n iepokó j, c iż 
ba przeżyć, popłoch w e w n ę trzn y  ścigają 
ją  da le j. Z  Trzem eszna „nocną  dobą“  —>- 
ta k  zanotow ano, ja k  w  ba lladz ie  —  zosta
w iw szy  nakaz, b y  zaniechać w sze lk ich  po
szukiw ań, z n ik a  k u  p rzerażen iu  rodz iny. 
P o ja w ia  się —  gdzie? w e  W ro c ła w iu , w  
m ieście prze lo tnego szczęścia. Czy pieszo? 
T a k  sądzą p rzy jac ie le , b y ła  podówczas bez 
pien iędzy. Jak im ś odruchem  pedantyzm u, 
k tó ry  nam  tru d n o  zrozum ieć, zab ra ła  ze 
sobą dow ód w ym e ld o w a n ia  się w  Pozna
n iu . B y ł św ieży m a j w ro c ła w s k i w  r. 1851, 
J u lia  chodzi po u licach , u s iłu ją c  je  od- 
poznać w  osłab ionej, cho re j pam ięci. —  
G dzie zam ieszkać? Z an ios ły  ją  k ro k i na 
Goldene Radegasse (dz is ia j Z ło te  K o ło), 
p rzystanę ła  pod N r  24. —  N azw a ta  dzia
ła  dziś na  nas przez sw ó j k o n tra s t. Z a
p raw dę, n ie  na z ło ty c łi ko łach  toczy się 
te raz życie J u l i i  W o ykow sk ie j. W  ow e j 
szarej kam ieniczce, k tó ra  p rz e trw a ła  s tu 
lecie, J u lia  m ieszka d z iw n ie  k ró tk o . Je j 
adres następny p ro w a dz i n ieopodal, na 
Reuschestrasse (obecnie u l. Ruska), pod 
N r  2. U  w d o w y  po g raba rzu  um a rłych , 
poczciw e j F ra u  Sschubert, na ję ła  p isa rka  
łóżko i  dzienne u trzym an ie . Cóż m ogła 
rob ić? Szyła  d la  k ra w c a  „g ru b e  rzeczy“ , 
n ie  o trzym u ją c  n ic  w zam ian . Gospodyni, 
„uczc iw a  p rze ku p ka “ , k tó ra  na p o b lis k im  
ry n k u , pod p o m n ik iem  F ryca, sprzedawa
ła  owoce, s taw ia  p rzed  J u lią  W o yko w - 
ską m iskę  zupy n ie m ie ck ie j „z  m iłośc i 
b liźn ieg o “ . N iebaw em  rozpocznie proces 
z n ieg odz iw ym  k ra w ce m  o „k ilk o ty g o -  
dn io w ą  zasługę“  W oykow sk ie j. K to  w y 
g ra ł ów  sm u tny  proces: k ra w ie c  czy 
F ra u  Schubert, n ie  w iedzieć.

N ie  ś ledz iła  go ju ż  cha łupn ica  z u lic y  
R usk ie j. Ścigana przez w iz ję  postaci m ę
żow sk ie j, 13 lip ca  1851 r. o d da liła  się po
ta je m n ie  z dom u. N ie  uszła da leko. L e 
dw ie  do w ioseczk i N iede rho f, 9 km  od 
W roc ła w ia . N aza ju trz , 14 lipca, „p rz y  n a j
s trasz liw sze j s łocie“ , znaleziono ją  w  po 
lu . M ia ła  na sobie le k k ą  czarną suknię, 
tw a rz  os łon ię tą  czarną chustą. To je s t 
os ta tn i k o lo r, w  k tó ry m  ja w i się pa n i 
W oykow ska  przed nam i, w  k ira c h , w  ża
łob ie . B y ła  ju ż  na p raw dę  chora. Gdzież 
zanosi się w  N iem czech chorego obcego 
człow ieka? Przep is je s t jasny. J u lię  za

niesiono na po lic ję . W  N iede rho f, późnie j 
w e W ro c ła w iu  przesiedzia ła  cz te ry  d n i w  
areszcie. Potem  żan da rm i p ruscy  za
w ie ź li ją  do szp ita la  W szystk ich  Ś w ię tych, 
gdzie o trzym a ła  poko ik , znaczony num e
rem  30. To je s t os ta tn i adres J u l i i  W oy
ko w sk ie j w e  W roc ła w iu .

O dtąd b y ła  ju ż  ob łąkana. N ie  m ó w iła  
słowa. N a p y ta n ia  odpow iada ła  na ka rtce  
pap ieru . N ie  p rz y jm o w a ła  żadnej żyw no
ści. Ż y ła  b u łk ą  za 3 fe n ig i dziennie. Już 
n ie  szyła „g ru b y c h  rzeczy“  d la  k ra w c ó w  
w ro c ła w sk ich , k tó rz y  n ie  ch c ie li je j p ła 
cić. U parc ie  s taw ia  teraz przed sobą p o r
tre c ik  dagero typow y męża, ju ż  p ra w ie  
zagasły, z a ta rty  częstym  całowaniem . 
W szystko, co m ó w i lu b  pisze na s k ra - 
W eczkach pa p ie ru  w  ciągu ta m tych  tyg o 
d n i, do tyczy  A n ton iego  W oykow skiego. 
Szuka go w o kó ł, u p a tru je  mężczyzn podo
bnych. D o kum e n ty  u m ie ją  być bezlitosne. 
O c a liły  w sze lk ie  słowa, k tó re  J u lia  — 
w ie rna , ja k  w  teatrze trag icznym  —  w y -

Jan Brzoza

A s fa lto w a  droga w iła  się zygzakow ato, 
iu b  b ieg ła  prosto, w b ija ją c  się rozpacz li
w y m  k lin e m  w  szare niebo. W zdłuż d rog i 
s ta ły  rzędem  graby, w  zadum anej a le ji. 
Po drodze szła grom ada lu d z i i  zw ierząt, 
tw orząc  d łu g i ko ro w ó d  pochy lonych  po
staci. Ludz ie  d ź w ig a li c iężkie tob o ły , sz li 
w  m ilczen iu , szu ra li bu tam i, a kon ie  w y 
s tu k iw a ły  le c iu tk ie  echo, w s iąka jące 
w  nagie k o n a ry  d rze w . N a przodzie szedł 
A n d rze j W yka, a ta m  daleko da leko w  t y 
le w ló k ł się duży, postrzęp iony kunde l. 
A nd rze j W yka  u s iło w a ł od czasu do czasu 
podnieść g łow ę i  popatrzyć, czy n ie  w i
dać ju ż  te j w s i. P rzychodz iło  m u  to  n ie 
ła tw o , gdyż c iężk i tobó ł, um ieszczony na 
plecach p rz y g n ia ta ł coraz ba rdz ie j do 
ziem i. Z  początku, k ie d y  w y s z li ze s ta c ji 
og ląda ł się na w e t poza siebie, żeby m ieć 
na oku  całą grom adę i  sw o ją  rodzinę, 
drepcącą m u  tu ż  po p ię tach . A le  potem  
tob ó ł zaczął cisnąć, n ie  d a w a ł z łapać tchu , 
dusił, w y w a la ł ję z y k  na brodę, oczy sta
w ia ł w  słup. Już n ie  by ło  m ożności in te 
resować się an i ludźm i, an i sobą. Ś w ia t 
zac iem n ił się, z a ta r ł w  za lanych  po tem  
oczach, w  s łonym  jego sm aku w  ustach 
i  ju ż  zob o ję tn ia ł w  ty m  końcu w ę d ró w k i. 
T y lk o  od czasu do czasu g łow a  us iłow a ła  
podnieść się w  os ta tn im  w y s iłk u , a zam 
glone oczy w yp a trzeć  up ragn ioną  wieś, 
w  k tó re j będzie nareszcie m ożna przede 
w szys tk im  zrzuc ić  ciężar. A b y  jeszcze do 
tego m ie jsca, gdzie z ie m ia  s tyka  się z  n ie 
bem. A le  po tem  droga zaczęła się p iąć 
w  górę i  tu  trzeba by ło  odpocząć. A n d rze j 
W yka  podszedł k u  s k ra jo w i d ro g i i  z w a lił 
sw ó j tob ó ł na ziem ię. K ie d y  o b ta r ł po t 
z oczu grom ada zrzuca ła  za jego p rz y k ła -

Czesław Piskorski

Potężnym grodem bałtyckim  była W i
neta. Jedynie Carogród, który gdzieś tam  
na drugim końcu morza się znajduje, mógł
by się z nim  równać. Kupców m o )n a  tam  
było z całego świata spotkać, a więc i ze 
słonecznej I ta lii  i  Hiszpanii, z wybrzeży 
A fryk i, smagłe i  ciemne oblicza Egipcjan  
i z Carogrodu, którzy przez ruskie ziemie 
i góry wysokie do W inety po drogi bur
sztyn przybyw ali, i z innych kra jó w  pół
nocy, A ng lii i Danii. Któż to zresztą zdoła 
wyliczyć te wszystkie ziemie i  narody?

Boć też pewnie w  samym środku świata 
leżała W ineta, że wszystkie szlaki handlo
w e przez n ią biegły i do n ie j musieli k ró 
lowie i w ładcy wysyłać swe poselstwa, by 
tu w ypraw y dla cór swych uzupełnić tym, 
co w  ojczystym k ra ju  brakowało i dary 
ojczystej ziemi na zamorskie olejki i ba
kalie, jedwabie i metalowe wym ieniać na
czynia.

N ic więc dziwnego, że rosła W ineta w  
bogactwo. Ci co w  Carogrodzie b y li i 
wspaniałe jego pałace w idzieli, m ów ili, że 
W ineta przepychem swym Carogród za
ćmiewa. Carogrodzcy kupcy z zazdrością

pow iada lu b  w y p is u je  w  szp ita lu . Są to 
s łow a szalone, n iep rzytom ne, pe łne grozy. 
Oszczędzimy c z y te ln ik o w i tego k lin ic z n e 
go p ro to kó łu .

Ś m ierć J u l i i  W o ykow sk ie j nastąp iła  
w sku te k  ca łkow itego  pa ra liżu , 9 s ie rpn ia  
1851 r., o godz. 3 -c ie j rano. Orzeczenie 
lekarza, d ra  Spingera, je s t suche i  ob iek
tyw ne . J u lia  c ie rp ia ła  na „F ix e  Idee“ . P o
grzeb od b y ł się 12 s ie rpn ia, na koszt w y 
trw a łeg o  p rzy jac ie la , A ugusta  Mosbacha. 
O n też p ieczo łow ic ie  zg rom adz ił pap ie ry  
zm a rłe j i  odesła ł je  do Trzemeszna. N ie 
bawem , ś ladam i J u li i,  zaw ęd row a ł do 
W roc ła w ia  in n y  tow arzysz W oykow skich , 
E m ilia n  Pol.

W iecie —  nap isa ł późn ie j —  ja k  
w szystko  porządne w  P rusiech. W  szpi
ta lu  w skaza ł m i u rzę d n ik  pod ru b ry 
ką : „J u l ia  W oykow ska, S c h r ifts te lle r  
—  W itw e “  num er, a poczc iw y dozorca 
zap row adz ił m ię  doń, że m og łem  się

dem tobo ły . Zauw aży ł, że pochód rozc iąg
n ą ł się tak , iż  drug iego końca n ie  by ło  
w idać. I  jeszcze jedno : że sz li ko le jn o  
cha tam i tak , ja k  sąsiadow ali ze sobą 
w  W itw ic y . K ró le , B ry le , B łażeje, Rele, 
G a jdy, Derkacze, Z ięby, S tawarze, K iz io -  
w ie , K lim cżu k i.... a tam  na sam ym  końcu  
idzie  chyba stara W iechow iakow a. Na 
w spom n ien ie  o n ie j poskroba ł się pod 
czapką. K ło p o t i  ty le . M a  to  z dz iew ięć
dzies ią t la t. I  n ie  m og ła sobie ju ż  tam  
zemrzeć spokojn ie . W lecze się n ie  w ia d o 
mo poco i  ty lk o  pa trzeć jak iego  nieszczę
ścia po drodze. A n i pogrzebu ludzkiego, 
an i księdza —  ech. Z e rk n ą ł z n iepoko
je m  w  ta m tą  stronę. J a k  ok iem  sięgnąć 
tło c z y li się ludz ie  w  m ilczen iu  zw a la jąc  
sw oje tło m o k i. W  ty m  k o tło w a n iu  się 
b y ła  śm ie rte lna  cisza. T y lk o  gdzieś w  
p o b liż u  p ła k a ło  dziecko K ró lo w e j, a tam  
gdzieś na n iew idocznym  końcu  zarycza ła 
k row a . Echo tego ry k u  rozn ios ło  się n ie 
poko jąco po pustych  ście rn iskach. R y k  
k ro w y  p rzyp o m in a ł w szys tk ie  tro s k i i  
dz iw n ie  z a ta rł różn icę przestrzen i, ja k ą  
p rze by li. Przecież to zupe łn ie  ja k  w  ich  
W itw ic y . Teraz, k ie d y  przyszło  ode tchn ie - 
n ie, ogarnęła lu d z i z w y k ła  w s iow a troska. 
K ro w a  zarycza ła  znowu, za n ią  druga, 
trzecia , a w  ś lad  za ty m i g łosam i grom ada 
Zaszemrała gw arem  rozm ów , płaczem  
dzieci, ła ja n ie m  kob ie t. Lże j się jakoś 
zrob iło . P rz e jrz a ły  oczy i  dopiero teraz 
A n d rze j W yka  zaczął się p rzyp a tryw a ć  
k ra jo w i. To ju ż  napewno będzie n ieda
leko —  pom yśla ł. A  k ra j c i ja k iś  podob
ny  do tam tego. Po ta m te j s tron ie  rozc ią
ga się po le  po bu rakach , a da le j hen s i
n ie ją  góry. T u  po te j s tron ie  ug ó r po

patrzyli na wspaniałe, jasnym kamieniem  
w ykładane place, na wyniosłe domy m ar
murem i  alabastrem przyozdobione, na 
cudne rzeźby zdobiące m iejskie ogrody.

A  już lepiej nie było wchodzić do w nę
trza tych pałaców i domów mieszczań
skich. Co za bogactwo, co za przepych! 
Kam ienne schody, wschodnimi pokryte dy
wanami, prowadziły do sal tak  pięknych, 
■je przybysze zamorscy zazdrościli tylko  
mieszkańcom W inety potężnego boga, któ 
ry się tak miastem opiekuje i  mieszkań
com łask swych nie skąpi.

Mieszkańcy W inety wdzięczni byli swe
mu w ielkiem u Trzygłowowi, i  na wzgórzu 
nadmorskim chram potężny mu wybudo
w ali. A  przy n im  kapłanów wielu, którzy  
się świętym ogniem opiekowali i  przyby
łym  z odległych kra jó w  przyszłość prze
powiadali. I  słynna była w inecka wróżba: 
tra fna  i dokładna. Toteż w ładcy W inety  
przed wojenną w ypraw ą zawsze do chra
mu się udawali i tam  dary w ie lk ie  i cen
ne składając, potężnego Trzygłow a pokor
nie prosili, by tajemnice przyszłości przed 
nim odsłonił. Wówczas kapłani konia w y -

pom od lić  w  ty m  poko ju , gdzie życie 
p rzebo la ła  do końca.

D z is ia j, b łądząc u lic ą  Ruską, u lic ą  Z ło 
tego K o ła , cóż pow iem y na  pożegnanie z 
C ieniem ? Szła ty m i zau łka m i, w  czarnej 
sukn i, z czarną chustą na g łow ie . M ro k  
b i ł  od  te j postaci. G dy um ie ra ła , lic z y ła  
35 la t.

Szkic  n in ie jszy  op ie ra  się na w zo row e j 
m o n o g ra fii M a r i i F re lk ie w ic z : J u lia  M o - ' 
lis ka -W oykow ska . Poznań 1938. B ib lio te k a  
„ K ro n ik i m iasta  P oznan ia“ , N r  9. W  k ilk u  
szczegółach uzupe łn ia  ją  Zenon K o s id o w - 
s k i: Z  okresu zło tego k u ltu r y  Poznania. 
T yg o d n ik  L ite ra c k i. 1838— 1845. Poznań 
1938. B ib lio te k a  „K r o n ik i m iasta  Pozna
n ia “ , N r  8. T y tu ł szk icu  pos ługu je  się fo r 
m u łą  fe lie to n u  S tan is ław a W asylewskiego 
z r .  1935. -— W oykow ska  zam ierza ła  pisać 
p a m ię tn ik i, w  ich  p la n ie  zna jd o w a ł się 
rozdzia ł, pośw ięcony W ro c ła w o w i r. 1843. 
P a m ię tn ik i te  n ie  w ysz ły  d ru k ie m , m u s i
m y  uważać je  za stracone.

pszenicy doc ie ra jący do sosnowego lasu. 
I  droga podobna, ty lk o  n ie  ta ka  gładka. 
A k u ra t  droga z Bolechowa. G óry  b y ły  
też po ta m te j s t ro n ie . . .  i  las b y ł sosno
w y  i  droga p ię ła  się w  tym  m ie jscu  pod 
górę. C iekaw e, czy tam , poza pagórk iem  
będzie do lina , m ost na rzece i  czy będzie 
w ysoka ska ła na k tó re j s to i k la sz to r B a 
zy lianów ? N apewno n ie  m a tu  k laszto ru . 
N ie  m a tu  niczego, ty lk o  grom ada ludz i, 
cała w ieś z k ro w a m i, k tó re  ryczą. Już po
łu d n ie  i  k ro w o m  trZebaby podrzuc ić  p a 
szę. G łodne są a tu  śc ie rn isko i  w ia tr ,  
k tó ry  w łaśn ie  ze rw a ł się z poza tam tych  
gór. W ia tr  p rzyn ió s ł tchn ien ie  w iosny, 
chyba ta k ie j samej ja k  tam .

Z n o w u  dziecko K ró lo w e j zap łakało . 
P rzys ta w iła  je  do zdyszanej p ie rs i i  w p a 
trz y ła  się tępo p rzed  siebie. Starsze dziec
ko uczepione spódn icy ta rg a ło  się n ie c ie r
p liw ie . „Jeść! Jeść!“  W ięc sięgnęła drugą 
ręką  do w ęzełka, w y ję ła  k a w a ł chleba. 
Zaczęło jeść. P rzys tą p iła  trzec ia  dz iew 
czynka i  w yc iągnę ła  rękę. „Jeść chcesz? 
k ro w ę  w p ie rw  w y d ó j —  k ro w ę  w y d ó j, co 
stoisz! B ie rz  bańkę o tu , słyszysz? P a trz  
Zośka ju ż  doi. Potem  dostaniesz chleba! 
Co to, czy ona lepsza od ciebie?...“  Tego 
by ło  ju ż  za dużo B ry ło w e j: „ A  m oże- 
byście p rze s ta li sobie gębę w yc ie rać  Zoś
ką? ■*— rozgorza ła  po gw arka  cię ta  z p rz y - 
m ów kam i. S tara , sąsiedzka k łó tn ia  ja k  
tam , skąd p rzysz li. O bie k o b ie ty  t r a jk o 
ta ły  może jeszcze zaw zięc ie j n iż  zw yk le , 
gdyż do te j zaw ziętości p rzyczyn iło  się 
zmęczenie i  u d ręka  da le k ie j podróży.

W ia tr  u d e rzy ł w  grom adę s iln ie j,  szarp
n ą ł chustam i k o b ie t i  ja k b y  p rzyc iszy ł 
sąsiedzką k łó tn ię . S łow a sypiące się z ust

prowadzali i  z jego biegu przez ułożone 
włócznie w różyli. I  o ile  Trzygłów  był ła 
skawy i wróżba pomyślnie wypadła —  
władca zwycięską przeprowadzał w yp ra
wę, po której znowu bogom darów nie 
szczędził.

D z iw ili się kupcy z Carogrodu dalekie
go, gdzie to ju y  w iara  w  jednego panowa
ła  Boga, że na pogańskie miasto Bóg tak  
obfite zsyła łaski.

I  rósł gród w  bogactwa i  władzę. W  
porcie setki staktów się u w ija ły , przywo
żąc sół i tkaniny, korzenie i setki innych 
artykułów . W szystkie języki świata można 
tu ta j było usłyszeć i najróżniejszym napa
trzeć się obliczom. Tysiące niewolników  
wyładowywało ze statków towary, gdy in 
ni równocześnie z m iejskich składów przy
nosili to, co W ineta w  zamorskie w ysyła
ła  kra je . A  w  bram ie -m iejskiej ruch byl 
niekiedy tak ogromny, że nowo przybyli 
długo musieli czekać zanim do grodu się 
dostali.

Gród bowiem, pomimo, że na wzniesie
niu nad morzem leżał i tym  samym ju *  
był obronny, jednakże potężną drewnianą  
palisadą byl otoczony dla tym  lepszej 
obrony:. A  na palisadzie, kam ieniem  umoc
nionej i według doświadczonych słowiań
skich systemów zbudowany, w ie że były  
potężne, z których strażnicy daleką prze
strzeń morza obserwowali, czy wróg ja k i  
się do wyspy nie zbliża, przed którym

Z I E M I A

W ineta — Króloma Bałtyku
Z zachodnio-pomorskich legend ludowych
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B ry ło w e j przyduszane b y ły  od czasu do« 
czasu tak , że u ryw anego ich  sensu nie 
m ogła dosłyszeć ju ż  M aryna , choć strasz
n ie  b y ły  ciekawe. M aryna , B łaże jow a  có r
ka, zresztą zawsże s łucha ła  uw ażn ie  k łó t 
n i sąsiadek. M a ryn a  po ra ła  się z t łó m o - 
k iem , k tó ry  ro z lu ź n ił się, ale b y ł to ty lk o  
p re tekst, żeby być b liż e j k łócących  się i 
żeby o jc iec n ie  w id z ia ł. O jc iec tego nie 
lu b ia ł. S ta ry  B łaże j zaw iązyw a ł m ocn ie j 
sznur ko ło  s zy ji koń sk ie j. „A n u “  —  k lą ł, 
gdyż ko ń  szarpa ł się i  fcerkał k u  po łow i.
—  „A n u  sobako, na po le c i się chce ju ż  
w  m arcu. Chorobo, zachcia ło c i się, ja k  
ty m  w szys tk im  w  św ia t, co? J a k  h ra b iom  
do c iep łych  k ra jó w ?  Będziecie w y  jesz
cze w spom inać m o je  słowa. Będziecie je 
szcze p łaka ć  rze w n ym i łzam i. A nu , łzaw
sze m ów iłem , że na m ie jscu  ka m ie ń  po ra 
sta. A  teraz co? R zuc iło  was do cudzego ' 
k ra ju . Cudzy ch leb w am  zasm akował. 
F o lw a rk  n iem ie ck i. Będziecie w y  w idz ieć 
te n  fo lw a rk , aż w a m  bok iem  w y jdz ie . 
S tó j, chorobo ciężka! G dzie ta  lecieć 
chcesz? N a pastw isko  w  m arcu . Patrzeć 
n ie  można, ja k  to  chudnie. A le  tam ten  
koń  Rela to  ju ż  chyba n ie  do jdz ie “ .

K o ń  Rela rzeczyw iście  zdychał. S ta ł na 
ś rod ku  d ro g i i  zw ie s ił łeb  k u  z iem i i  n ie  
chc ia ł jeść siana, k tó re  m u  podaw ał. R e i 
p rze m a w ia ł do niego ja k  do człow ieka. 
S zarpał go z rozpaczą. „N a  —  m ów ię  ci: 
na  —  w o ła ł —  zdychasz, zostaw ić m n ie  
chcesz do reszty? Sam m am  zostać w  tym  
k ra ju ?  M a ło  ci, że ta m tych  n ie  m a, Józ
ka , K a śk i. T am tych  po rżnę li, a ty  zdy 
chasz? Na, m ów ię  c i“ ... U s iad ł na as fa l
cie ko ło  ko n ia  i  ta r ł  n iego lony po db ró 
dek. „C o  to  będzie teraz? —  spy ta ł roz
kraczone j na tobo łach Łosiow ej. Łosio
wa, ja k  to  ona: gruba, zadow olona zaw 
sze z s ieb ie  i  św ia ta . „N o  co, zdechnie i 
ty le . Dostan iecie  innego teraz. N iem iec
k ie go “  —  odpow iedzia ła , sk łada jąc ręce 
na podo łku . „P a trzc ie , ja k  to  te raz gada“
—  po m yś la ł trą c  jeszcze ba rdz ie j brodę. 
„T o  ci baba“ . . .  Z am yś lił się nad ty m  tak, 
że zapom n ia ł na  c h w ilę  o ko n iu . „J a k  to  
te raz  gada. Zdechnie, pow iada, a w te d y  
b y ła  ca łk iem  inna . W tedy, k ie d y  oca le li 
po te j rzez i banderow ców , k ie d y  została 
w  je dn e j godzin ie  w d ow ą i  bezdzietną 
ta k , ja k  i  ja  —  m ożna b y ło  po łączyć ta m 
te  oba gospodarstwa. A  teraz? Teraz ju ż  
je j się n ie  opłaca. T am  b y  b y ło  22 m org i, 
a  tu  ty lk o  10 na d w o je “ . R e i p a trz y ł na 
kob ie tę  z podziw em . Je j ok rą g ła  tw a rz
0 m a łych  oczkach i  m a łym  zad a rtym  no 
sie w y d a ła  m u  sie te ra z . . .

Zaczął padać deslzcz, a po c h w ili ude
rz y ła  w  grom adę śnieżyca i  z a k ry ła  ją . 
T y lk o  koń  Rela s ta ł na  ś rod ku  d ro g i —  
a tam  da le j dw óch lu d z i ćm iących pap ie
rosy. G a jda z Derkaczem  s ta li obok siebie
1 p a trz y li w  stronę gór. S ta li w  te j samej 
pozyc ji, ja k  tam  p rz y  p łocie , k ie d y  to 
schodz ili się na papierosy. To b y ła  ic h  ta 
jem nica , z k tó rą  k r y l i  się przed sw o im i 
ko b ie ta m i. I  te raz  sko rzys ta li z śnieżycy, 
k tó ra  z a k ry ła  ich  przed oczym a po łow ic . 
R o zm aw ia li o te j w s i, do k tó re j zdążali.

bram y zaniknąć by nalegało. A  przeciw
ko wrogowi' ruszała potężna flo ta  W inety, 
która niszczyła n ieprzyjaciela i jeszcze 
łup  bogaty sprowadzała. I  jak  długo m ie
szkańcy W inety życie prowadzili skromne 
i  godziwe, błogosławił Trzygłów  ludowi 
swojemu. A le  w  m iarę upływ u czasu bo
gactwa grodu sprawiły, że nieróbstwo, a 
w  jego następstwie i  rozpusta zagnieździ
ły  się w  grodzie. Już na codzień używano 
naczyń ze złota, spiżu i cyny, ze srebra 
naczynia przeznaczone dla pospólstwa. 
M łodzież grodu, miast w  w ojennym  rze
miośle się ćwiczyć i kupiectwa zasad uczyć 
na próżniactw ie czas spędzała, o rozkosze 
i  przyjemności tylko dbając. W ina z da
le k ie j Ita lii ,  m uzyka i śpiew —  to zajęcia 
młodzieży wineckiej.

A  o Trzygłow ie n ik t już nie pamiętał, 
chram  był pusty i ty lko  starcy kapłani 
smutne zawodzili pienia przy świętym  
ogniu i nieszczęsną grodowi w różyli przy
szłość. Lecz n ik t ich pienia nie słuchał. 
W ineta się bawiła, nie o darach dla 
wszechwładnego Trzygłowa, lecz o beztro
skiej zabawie myślała. Już miastu bóg nie 
był potrzebny.

A  gdy na nic nie zdały się przestrogi 
kapłanów  zaw rzał gniewem trójbicy T rzy 
głów. Postanowił ukarać ten lud n iew ier
ny i niepomny otrzymanych dobrodziejstw. 
Dzień to był dla W inety szczególny. Córka 
królewska, przepiękna Świętosława, zamąż

Gdzie to ta  w ieś n iem iecka? „P ow ied z ia ł 
ten  na s ta c ji: iść drogą, iść i  p ierw sza 
wieś, k tó rą  napo tkam y, będzie nasza“ . „A  
m ów i, że n ie  da leko“  —  do rzuc ił Derkacz, 
chow a jąc papierosa w  k u ła k , gdyż śn ie
życa nag le  usta ła  i  deszeż d robny, skośny 
zaszum ia ł śp iew n ie  w  gałęziach drzew. 
W y p u ś c ili os ta tn ie  k łę b y  dym u i  popa
t r z y l i  w  stronę Rela, k tó ry  żnow u szamo
ta ł się z kon iem . N araz o d w ró c ili g łow y. 
Tam  poza n im i zadźw ięczał śm iech dz iew 
cząt. To ob ie D e rkaczów ny ch icho ta ły . 
T w a rz  G a jd y  w y d łu ż y ła  się i  w ąsy opa
d ły  jeszefee ba rdz ie j w  dół. „O t, co to  m ło 
dość“  —  rz e k ł poprzez re sz tk i d ym u  — 
„w  ta k i czas, a ty m  kozom do śm iechu“ .

O bie D erkaczów ny śm ia ły  się ze Stasz
ka  Z ięby. B o i  ja k  się n ie  śmiać. Staszek 
Z ięba nie  m óg ł z po w ro te m  w zuć buta. 
Z d ją ł go, gdyż d łu g i m arsz zd a rł m u  skó
rę  na stopie. W ięc p o p ra w ił onucę i  m im o 
to  b u t an i rusz n ie  chc ia ł w e jść  na nogę. 
P od skak iw a ł na je dn e j nodze, czapka ze
sunęła m u  się na oczy a ten  śm iech dz iew 
cząt dop ro w ad z ił go do, wściek łośc i. B ó l 
i  śm iech. W ięc ze rw a ł się i  p o k u ś ty k a ł k u  
ty ło w i pochodu, o m ija ją c  S taw arzów , K i-  
z iów , ryczące k ro w y , rozgwarzone baby i  
dzieci. D o w ló k ł się aż do K lim c z u k ó w  i  
tam  zażądał pom ocy obu ko legów  M ich a 
sia i  M ik o łk a . A k u ra t  s ie dz ie li w śród  tobo
łów , dzieci i  bab i  je d li  chleb. Zaraz po
s k ła d a li s c y z o ry k i 'i w z ię li się do w c iąga
n ia  tego buta. „N ie  da ra d y “  —  zam rucza ł 
przez zęby, zasapany M ichaś. „T y  brac ie  
będziesz te raz  m us ia ł iść boso. Zezuj d ru 
giego bu ta  i  spokó j.“  N a c h y li li się nad  tą  
stopą. Rzeczyw iście spuchła i  pośm ia ła. 
W obec tego w y ję li,  scyzo ryk i i  z a b ra li się 
do jedzenia.

Deszcz pada ł i  zam ien ił grom adę w  co
raz  ba rdz ie j z b ity  k łą b , rozc iągn ię ty  da
leko w zd łuż  drog i. N a sam ym  końcu  sie
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Ś ląskiego rozp isa ł w  lis topadz ie  ub iegłego 
ro k u  kon ku rs  na prospek t po m n ika  k tó 
rego m ie jscem  re a liz a c ji m a być G óra św. 
A nn y .

G óra św. A n n y  tw o rz y  m asyw  w y n io 
słości, w y ra s ta ją cy  z le k k o  fa lis tego  na 
ogół n iz innego te renu  o k o lic y  S trzelec. 
W zgórze to do X V I.  w ie k u  nosiło  nazwę 
Chełm . Sprowadzenie tu ta j r e l ik w i i  św. 
A n n y  da ło początek k la s z to ru  tegoż w e 
zw ania , do w zn ies ien ia  k tó rego  p rzyczy 
n i l i  się zb ieg li z K ra k o w a  po klęsce na 
ja zd u  szwedzkiego zakonn icy. M ie jsce to 
sta ło  się z b ieg iem  la t  celem  p ie lg rzym e k  
lu d u  śląskiego, a w  czasie ru c h ó w  p o w 
stańczych po w ie lk ie j w o jn ie  b y ło  ośrod
k ie m  skup ia jącym  s iły  po lsk ie . W  m a ju

za królewicza jednego z północnych k ra 
jów  wychodziła. M iasto szalało z radości. 
Setki niewolników  przystroiło miasto w  
kobierce i złoto. A  gdy wieczór zapadł 
przy blasku smolnego łuczywa w  zamku  
w rzała zabawa, a na ulicach miejskich  
przy płonących ogniskach baw ił się lud. 
Wino lało  się strum ieniami, niewolnicy  
obracali w oły na rożnach, złociste misy z 
mięsiwem i  spiżowe dzbany z napojam i 
ktfiży ly  pomiędzy biesiadnikami. Beztro
ska panowała wśród bawiących się tłu 
mów, gromkie i wesołe śpiewy brzm iały  
po ulicach i  placach, ogrodach i  pałacach. 
I  cieszył się władca W inety, że lud jego 
jest zadowolony i szczęśliwy. A  o T rzy 
głowa n ik t nie pamiętał. I  coraz więcej 
chmurne stawało się potrójne oblicze bo
ga, i coraz smutniejsze były serca jego k a 
płanów.

I  oto, nagle, gdy w  mieście zabawa zda
wało się, że doszła do zenitu, zahuczały 
na rozkaz Trzygłowa w ichry i rozpoczęły 
pędzić wody morskie na rozbawione m ia
sto. Biesiadnicy, zamroczeni winem  i  za
bawą, nie mogli się zorientować co się 
dzieje. W icher, burza, coraz to więcej 
przybierały na sile, ą  woda wtargnęła już

dzia ła  na asfa lcie tuż  ko ło  m ałego w ęzełka 
s ta ra  W iechow iakow a, O bok n ie j p rz y w a - 
ro w a ł strzęp iasty kunde l. O boje s iedzie li 
da leko od grom ady n ib y  n iepo trzebny  od
padek. S tara kob ie ta  i  pies dob iega li ko ń 
ca sw oich dn i. C ia łem  s ta ruszk i w strząsa ł 
co c h w ila  dreszcz. Za każdym  pa roksy 
zm em  schyla ła  się coraz ba rdz ie j k u  ziem i. 
Podnieść się ju ż  n ie  m ia ła  sił-. To ju ż  k o 
niec. Ja k  tru d n o  je s t um ie rać  na te j d ro 
dze do nowego życia'. T am  w  te j g rom a
dzie lu d z k ie j w re  życie, gw arzą kob ie ty , 
m ężczyźni snu ją  ju ż  p la n y  na przyszłość, 
ju ż  tu  na drodze u k ła d a ją  się te  same 
spraw y, k tó re  w lo k ą  się za lu d ź m i przez 
św ia t. Jak  o k ru tn ie  chichoczą dziewczęta 
na te j drodze w b ija ją c e j się rozp acz liw ym  
k lin e m  w  da lek ie  szare niebo. A  tu , na 
szarym  końcu pochodu, droga s ta re j k o 
b ie ty  kończy się. T am  na ho ryzoncie  je s t 
kon iec wszystkiego. Poza s ta rą  kob ie tą  
droga n ie  b y ła  taka  prosta. W  zasuw a ją
cych się m g łą  śm ie rc i oczach, droga ta  
skręca ła  się w  zygzaki. Je j twanz zaczęła 
dz iw n ie  m aleć, a setne zm arszczki w y 
gładzać. T y lk o  oczy u s iło w a ły  darem nie  
pa trzeć na ten  św ia t. O lb rzym ie jące  oczy, 
w  k tó ry c h  odb iło  się to  samo przerażenie 
ja k  w tedy, gdy p i ja n i op raw cy ka za li je j 
pa trzeć na o k ru tn ą  śm ie rć  c ó rk i i  w n u 
cząt. K ie d y  odeszli, d ługo s iedzia ła nad 
tru p a m i pom ordow anych  i  w te d y  zdawało 
się, że ju ż  um rze. A le  n ie  um arła , a życie 
t l i ło  się w  n ie j ty m  dz iw n ym  ogn ik iem  
strachu, z łych  przeczuć i p ragn ien ia  
ucieczki. Choć m in ę ło  dw a la ta  od tego 
w yp a d k u  stara W iechow iakow a  ży ła  ty lk o  
ty m  s tra sz liw ym  w spom nien iem . M ia ra  
ludzk iego  okruc ieńs tw a  przeszła tu  w szyst
k ie  granice. I  oto te raz  p rzychodz i śm ierć 
a bezzębne usta  s ta ruszk i szeplenią zam ie
ra ją c y m  szeptem: „D laczego m n ie  n ie  za
b i l i “  —  „D laczego n ie  Zabra ła  m nie

1921 ro k u  rozegra ło  się tu ta j jedno  z n a j
w iększych s ta rć  b o jo w ych  tego okresu 
W rzyna jąca  się w  p o łu d n io w y  s tok góry 
k o tlin a , oc ien iona p ię k n y m  drzewostanem , 
tw o rz y  w span ia łe  uroczysko, k tó rego  m ie j
scem d o m in u ją cym  je s t p ię trząca się p io 
nowo skała. M asyw  ca ły  s tanow i g łów n y 
w ęzeł sam orodnej kom pozyc ji, ja k ą  s tw o
rz y ła  p rzyroda . Podnóże ska ły  przechodzi 
p ó łko lis to  w  p rzec iw leg łe  zbocze d o lin y  
a m fite a tra ln ie  opasujące m om en t ska ły  
o boga tych przez na tu rę  rzeźb ionych fo r 
mach, a u ję ta  n im i przestrzeń tw o rz y  
m ie jsce pe łne pow ag i i  u ro k u  s k ła n ia ją 
cego do k o n te m p la c ji. H o ryzo n t zboczy 
og ran icza ją  zarysy drzew , a ponad ska łą 
w śród  z ie len i sadów w id n ie je  ko ro nu jąca  
szczyt gó ry  s y lw e tka  k lasz to ru . N iem cy, 
docenia jąc doniosłość sym bo lu  w  zb io ro -

do wspaniałych mieszkań i pałaców, nio
sąc śmierć i zniszczenie. A  wody przyby
wało coraz to w ięcej —  a ziem ia się ob
niżała, aż W ineta zniknęła wśród morskiej 
toni.

Słuchaczu m iły. Gdy kiedyś pojedziesz 
do Świnoujścia, porozm awiaj z miejsco
w ym i rybakam i. A  oni powtórzą ći tę le 
gendę i  jeszcze powiedzą, gdzie znajdowa
ła  się królowa B ałtyku  W ineta. Gdzieś w 
pośrodku wyspy Uznam, na której leży I 
Świnoujście, znajduje się m ała wioska ry 
backa Damerów. P rzy wiosce te j sterczą 
z morza skały podwodne, które miejscowa 
ludność zw ie W inetow ą Rafą. Te skały to 
resztki pałaców ukaranego przez Trzygło
wa grodu.

Id ź  nad morze z rybakiem . On pokaże 
ci ulice, gmachy, pałace, chramy. W ysta
jące ponad wodę skały, to w ieże  kościo
łów, a regularnie obok nich ułożone k a 
mienie, to dawne ulice, przy których w y 
raźnie widać fundam enty dawnych do
mów. Wszystko to porosło wodorostami 
morskimi. Rybacy zapewniają, że w ystar
czy długim drągiem sięgnąć dna, by prze
konać się, że pod nam i jest zatopione przez 
Trzygłow a miasto. A  pytanie, czy gdybyś 
słuchaczu w ytrw a le  t im  szukał, n ie zna
lazłbyś złotych i srebrnych naczyń, któ 
rym i posługiwali się mieszkańcy miasta, 
W i n e t y ,

św ięta z iem ia?“  —  m o d li się coraz ciszej. 
O s ta tn im  w y s iłk ie m  w y ję ła  z zanadrza 
m a ły  w oreczek i  ścisnęła go na sz tyw n ie 
jących  palcach.

N a sam ym  przodzie pochodu A nd rze j 
W yka  sk in ą ł na sw o ją  grom adę. W sta ł, 
p o p ra w ił czapkę i  n a rz u c ił na p lecy  tobół. 
To by ło  hasło do wyrusizenia w  dalszy 
pochód. Lu dz ie  znow u rusza li .się ko le jn o  
cha tam i sąsiedzkim i. K ró le , B ry le , B ła 
żeje . . .

I  w te d y  nagle przes ta ł padać deszcz. 
N iebo w y ja ś n iło  się i  g ó ry  uka za ły  się 
znowu oczom lu d zk im . Tam , na sam ym  
końcu  pochodu za w y ł pies. To w yc ie  u n ie 
ru ch o m iło  na m om e n t grom adę ludzką . 
A nd rze j W yka  m ia ł ju ż  w yruszyć. S taną ł 
i  s łucha ł tego w y c ia  ze strachem . „T a k  
samo w y ły  psy w te d y  po napadzie bande
ro w có w “  —  p o m yś la ł i  s ięgną ł rę ką  do 
sznura tobo łu . R oze jrza ł się, gdzieby m o
żna uciec. T uż za w yc iem  psa p rze lec ia ł 
w zd łuż  pochodu o k rz y k : „S ta ra , s ta ra  
um a rła , u m a r ła “ . .  . Z rz u c ił tob ó ł i  pob ieg ł 
w  ta m tą  stronę. M u s ia ł się przepychać 
przez gęstą ciżbę lu dz i. Łokc iam i, k o la n a 
m i p rze da rł się. N ad tru p e m  s ta li m ęż
czyźni, ko b ie ty , dzieci. Staszek Z ięba s ta ł 
n a jb liż e j z ty m  je dn ym  bu tem  w  ręce i  
g a p ił się z  szeroko o tw a rtą  gębą. A n d rze j 
W yka  odepchnął go i  n a c h y lił się nad  n ie 
boszczką. Le g a ła  w yp ros tow ana  dz iw n ie  
m ała, o tw a rz y  po żó łk łe j, g ła d k ie j ja k  u  
m łode j dziewczyny. T y lk o  oczy b y ły  n ie 
ruchom o o tw a rte  i  p a trz y ły  po przez b ie l
m o z przerażeniem  na szare niebo. W  za
c iśn ię te j d ło n i trz y m a ła  m a ły  w oreczek 
czymś nape łn iony. A n d rz e j W yka  n a c h y lił 
się jeszcze ba rdz ie j, d o tk n ą ł go. T ak . W  
w oreczku  b y ła  z iem ia z W itw ic y .

W yp ros tow a ł się i  z d ją ł czapkę.
K a tow ice , —  kw ie c ie ń  1946 r.

śląskiego
w y m  życ iu  na rodu  i  w ie ko w ych  jego zm a
ganiach w y c is n ę li tu ta j p ię tno  sw e j c h w i
lo w e j przew agi. N a skale w zn ies iono m au
zoleum , u  stóp ska ły  założono o lb rz y m i 
a m fite a tr  kam ienny , a całość obszaru pod
dana została kom p ozycy jnym  uzupe łn ie 
niom , n iedoprow adzonym  zresztą do k o ń 
ca. B ud yne k  m auzoleum  u le g ł zbu rzen iu  
w  sam orzu tnym  odruchu. Pozostały a m fi
tea tr, zgodnie z w a ru n k a m i k o n k u rs u  ja 
ko  czynn ik  w sp ó ln y  eu rop e jsk im  k u l tu -  
rum , m a pozostać jedną  z części sk łado
w ych  przyszłego założenia.

Na ty m  t le  ry s u ją  się cele i  założenia 
odbytego konku rsu . Celem jego b y ło  u zy 
skanie najlepszego rozw iązan ia , pod w zg lę 
dem p las tycznym  odzw ie rc iad la jącego ideę 
czynu powstańczego na t le  dążeń w o ln o 
śc iow ych lu d u  śląskiego, a jednocześnie 
skon tro lo w an ie  w szys tk ich  czynn ikó w  na 
tu ra ln y c h  i  w kom ponow anych  rę k ą  lu d z 
k ą  d la  zadecydowania nowego obrazu te 
go m ie jsca, odpow iedn io  do obecnego m o
m en tu  h is to rycznego i  do po trzeb w y n i
ka jących  z przeznaczenia tego m ie jsca na 
t ło  d la  m asow ych uroczystości.

T em at ko n ku rsu  b y ł zatem  n iebyw a le  
tru d n y . A u to rz y  m ie li w  n im  dać ro z w ią 
zanie n ie  ty lk o  estetycznej, ale i  u ty l i ta r 
ne j s trony  zagadnien ia  na t le  is tn ie ją cych  
czyn n ikó w  geograficzno -  k ra job ra zow ych  
i  h is to rycznych , ja k im  je s t m ie jsce G óry 
św. A nny.

G óra ta  posiada bow iem  w sze lk ie  cechy 
za liczające ją  do rzędu na rodow ych  m ie jsc 
pam ią tko w ych , zw iązanych z prze łom o
w y m i m om en tam i d z ie jo w y m i narodu.

M ie jsca  tego rod za ju  w iążą  w  sobie za
zw ycza j m o ty w y : geograficzno -  k r a j 
obrazowy, a rch ite k to n iczn y  i  h is to ryczno 
lite ra c k i, k tó rego  d o m in u ją cym  czynn ik iem  
jes t pew ien  nab ie ra jący  znaczenia sym 
bo lu  s k ła d n ik  ja k  obraz, rzeźba, dzwon, 
krzyże itp . M o ty w y  te  w iążą  się ze sobą 
w  sp lo t w rażeń  estetycznych, doznawa
nych  przez jednostkę w  różnym  s topn iu  
natężenia w  zależności od  ro d za ju  w ro 
dzonych w ra ż liw ośc i. T a k ie  zestaw ienia 
ja k  na p rz y k ła d : wzgórze jasnogórskie, 
k la sz to r OO. P au linów , cudow ny obraz 
M a tk i B osk ie j Częstochowskie j, lu b  — 
wzgórze w aw e lsk ie , zam ek, dzw on Z yg 
m un ta  itp . są źród łem  em ocji estetycz
nych  o różn ym  podkładzie  i  różnym  stop
n iu  natężenia u  poszczególnych jednostek. 
N ie  u lega w ą tp liw o śc i, że s k ła d n ik  osta tn i,

Pomnik powstańca

i



ODRA Nr. 19 (30) Strona 6

lite ra c k o  -  h is to ryczny  lu b  re l ig i jn y  u  
przeciętnego cz łow ieka społeczeństwa b u 
dzi n a jw ięce j oddźw ięku , pozostaw ia jąc 
dw a pierw sze w  c ie n iu  lu b  na w e t poza 
obrębem  św iadom ego odczuwania. Rozwa
żania n in ie jsze  mogą w  pe w n ym  stopn iu  
pomóc w  ana liz ie  celu om aw ianego k o n -

Wnuk Marian: I I  nagroda (A)

k u rs u  i  po rów naw cze j ocenie w y s iłk u  a r
tys tów .

M o ty w  geograficzno -  k ra jo b ra z o w y  od
g ry w a ł w  tem acie kon ku rso w ym  nadzw y
czajn ie  w ażną ro lę . B lis k ie  i  da lek ie  p e r
spektyw y, rzeźba terenu, drzew ostan i 
przede w szys tk im  m asyw  ska lny , —  w szy
s tk ie  te  c z y n n ik i o n iew ys ło w io n ym  p ię k 
nie, a nagrom adzone w  ty m  m ie jscu  z ta k  
w ie lk im , w p ro s t w y ją tk o w y m  bogactw em  
lin i i ,  b a rw  i  fo rm , —  m og ły  być d la  a r ty 
s ty  m o ty w a m i n ie  ty lk o  in s p iru ją c y m i, 
lecz także do pewnego s topn ia  przesądza
ją c y m i w y tyczne  jego g łów n e j l in i i  ko m 
pozycy jne j.

M o ty w y  a rch itek ton iczne  i  rzeźb ia rsk ie  
łączą się tu ta j w  ta k  w y b itn y m  stopniu, 
że może należy w  ty m  doszukiw ać się 
ź ród ła  pewnego n iezrozum ien ia  u  og ląda
ją cych  prace konku rsow e  osób m n ie j w y 
rob ionych , k tó re  w  poszuk iw an iu  zrozu
m ia ły c h  d la  siebie sym bo lów  n ie  d o p a tru ją  
się ich  w  z b y t może prostych , z w a rty c h  
i  ab s tra kcy jn ych  skró tach  syte tycznych —  
a rc h ite k tu ry  i  rzeźby.

W szystk ie  te m o ty w y  nasuw a ły  a rtyśc ie  
szereg p rob lem ów , z k tó ry c h  i  zw iedza jący 
m usi sobie zdać sprawę przed w yrażen iem  
swego sądu. W ym ie n im y  tu ta j n a jb a rd z ie j 
zasadnicze:

Czy akcen t do m in u ją cy  kom p ozyc ji w i 
n ien  stanow ić  zw ieńczenie m asyw u ska l
nego i  być g łó w n ym  przedm io tem  obser
w a c ji w idza  z a m fite a tru , a jednocześnie 
celem  trasy  ro z w ija ją c e j się uroczystości? 
Czy akcent ten  m óg łby  być  rozegrany na 
t le  ska ły , a naw e t czy z ręby je j m og łyb y  
być użyte  za sam w ą te k  rzeźb ia rsk i?  Czy 
w nę trze  k o t lin y  m ieszczącej a m fite a tr  je s t , 
dostatecznie przestronne i  ja k o  ta k ie  po
siada w ystarcza jące ro z m ia ry  na skoncen
tro w a n ie  w  n ie j p rzeb iegu uroczystości i  
um ieszczenie tu ta j akcentu  dom inującego?

Dalszą zasadniczą kw e s tię  s tanow i ro la  
czyn n ikó w  a rch itek ton icznych  i  znów  na
suw a ją  się py ta n ia :

Czy is tn ie jące  sam orodne fo rm y  p rz y 
ro d y  i  fo rm y  w kom ponow ane ju ż  ręką  
lu d zką  n ie  w y p e łn ia ją  otoczenia w  s topn iu  
dostatecznym  i  czy n ie  w ys ta rcza ją  one 
ja k o  t ło  d la  w prow adzen ia  rzeźb ia rsk ich  
fo rm  p lastycznych  ja k o  w yobrażen ia  po 
żądanego i  oczekiwanego tu ta j sym bolu , 
czy też na leży uznać za konieczne, aby dla  
uzupe łn ien ia  fo rm  is tn ie ją cych  akcen t do
m in u ją c y  posiadał przeważające cechy 
dz ie ła  a rc h ite k tu ry ?

I  w reszcie w  czym  uznać na leży n a jo d 
pow iedn ie jsze w yobrażen ie  sym bolu , —  
aby b y ł on p ros tym , z rozu m ia łym  i  w z ru 
szającym  akordem  d la  każdej je d n o s tk i 
dziś i  w  przyszłości.

P rzeg ląd nadesłanych p ra c  narzuca p rze 
św iadczenie, że au to rzy  ic h  w ło ż y li o l

b rzym i w ys iłe k , aby odpow iedzieć na 
w szystkie  te nasuw ające się pytan ia . — 
N ieom a l m ożna przeprow adzić  segregację 
prac w e d łu g  w yszczegó ln ionych w yże j 
prob lem ów . Sąd k o n ku rso w y  w  swej oce
nie da ł w y ra z  tem u, że żadna z p rac n ie  
łączy w  sobie w łaściw ego rozw iązan ia  
w szys tk ich  p y ta ń  i  wobec tego żadna z 
n ich  n ie  zasłuży ła  sobie na zdecydowane 
w yróżn ien ie , jednakże n ie  m ożna n ie  p rz y 
znać, że p rzy  w yso k im  —  p rzec ię tn ie  b io 
rąc  —  poziom ie prac n ieom a l każda z n ich  
w  zasadniczym  przeb iegu p rz y ję te j przez 
au to ra  l in i i  w y tyczn e j, po k tó re j zm ie rza ł 
do ce lu  s to i n ieom al o k ro k  od tego celu 
oddalona.

Poza w ym o ga m i ju ż  o m ó w io nym i au to r 
p ro je k tu  po m n ika  Pow stańca Ś ląskiego 
m usia ł sprostać zasadniczym  postu la tom , 
z k tó ry c h  n a jtru d n ie js z y  i  n a jb a rd z ie j n ie 
codzienny do pokonan ia  b y ł p ro b lem  zbu
dow ania po m n ika  w  plenerze, a n ie  w  o to 
czeniu m ie jsk im . K ie d y  na ogół otoczenie 
m ie jsk ie  odznacza się pew ną geom etryczną 
w ym iernośc ią , m n ie j lu b  w ięce j regu la rną , 
to  w  om aw ianym  w yp a d ku  —  zdarza ją 
cym  się a rtys to m  rzeźb ia rzom  w  ich  p ra k 
tyce zaw odow ej stosunkow o rzadzie j —  
a u to r n a tra f ia ł na specyficzne z n a tu ry  
rzeczy otoczenie, stw orzone fan tastyczną 
ręką  p rz y ro d y  o cechach pe łnych  ro m a n 
tycznego u ro ku , ale też i  pozbaw ione za
sadniczych osi k ie ru n k o w y c h  i  re g u la rn o 
ści ta k  w  uk ład z ie  poziom ym  ja k  i  w  p io 
now ym . Ponadto swoiste p ra w a  p leneru  
nasuw a ły  konieczność ich  uw zg lędn ien ia . 
To też w  om a w ia nym  ko n ku rs ie  au to rzy 
b u du jący  swą kom pozyc ję  na sz tyw nych  
uk ładach  geom etrycznych czy to  w  k ie 
ru n k u  poziom ym  czy p ion ow ym  lu b  w p ro 
w adza jący  w ie loosiow ość .założenia, do
ch o d z ili do rozw iązań  k o n tra s tu ją cych  w  
p rz y k ry  sposób z otoczeniem. N ieuw zg lęd
n ian ie  p o s tu la tó w  p len e ru  w ys tęp u je  n ieo
m a l w e w szys tk ich  pracach ja k o  zasadni
cza trudność  n iepokonana przez ich  au
to rów .

U s p ra w ie d liw io n y m  w y d a je  się zatem  
w y ro k  Sądu K onkursow ego, k tó ry  zdecy
do w a ł się n ie  przyznać żadnej p ra cy  p ie r
w szej nagrody rozdz ie la jąc  sumę nagród 
na t rz y  d rug ie  nagrody i  sześć zakupów  
z podaniem  ko le jn ośc i w y różn ien ia . W  k o 
le jno śc i te j o m ó w im y  pokró tce  w y ró ż n io 
ne prace

I I .

I I .  a. nagrodę o trzym a ła  praca oznaczo
na num erem  211/34. A u to ra m i je j są: art. 
rzeźb. M a ria n  W n u k  i  inż. arch. S tefan 
L is to w s k i. A u to rz y  p racy  rozw ią zu ją  sy
tua c ję  przez um ieszczenie po m n ika  w  k o 
tlin ie - a m fite a tru  na m ie jscu  is tn ie ją ce j 
obecnie podbudow y d la  znicza, d la  k tó re 
go m ie jsce a u to rzy  ob ie ra ją , szczęśliw ie 
pod w zg lędem  sy tua cy jnym , ale w  fo r 
m ie  dość n ik łe j,  na szczycie ska ły . U m ie 
szczenie po m n ika  w  s tosunku do a m fi
te a tru  m ożna b y  uznać za przypadkow e, 
choć nie  pozbaw ione uzasadnienia (dogod
ność og lądan ia  d la  zebranej u  jego stóp 
publiczności), na tom ias t sam p o m n ik  w  
fo rm ie  s łupa walcow ego pokry tego  s iln ie  
zarysow aną płaskorzeźbą da je poważną, 
m onum enta lną  fo rm ą  w rażen ie  s iły  i  p ro 
s to ty  doskonale skon trastow aną z w io tk ą  
a rc h ite k tu rą  uzupe łn ia jących  pom ocn i
czych zabudowań. Na szczycie m onum entu  
au to rzy  pom ieszczają rzeźbę pe łną w y ra zu  
i  patosu.

I I .  b. nagrodę Sąd K o n k u rs o w y  p rz y 
zna ł p racy  oznaczonej num erem  163/20,

k tó re j au to ra m i są: p ro f. K saw ery  D u n i
kow sk i, p ro f. W ład ys ław  Ja ro ck i i  arch. 
F ranciszek M ączyński.

G łów nym  m otyw em  p racy  je s t o lb rz y 
m ia  w  w ym ia ra c h  płaskorzeźba Ł u c z n i
k ó w  p o k ryw a ją ca  n ieom al ca łkow ic ie  czo
ło w ą  część ska ły , a m ająca s tanow ić t ło  
sceny a m fite a tru . S ym bo liczn ie  i  rzeźb ia r
sko płaskorzeźba odpow iada łaby w  ty m  
w yp a d ku  bardzo szczęśliw ie, gdyby  n ie  r y 
zyko w n y  gest naruszenia ska ły , k tó ra  w  
sw ym  dz ik im , n a tu ra ln y m  w y ra z ie  w in -  
naby raczej pozostać w  stan ie n ienaruszo
nym . T y m  ba rdz ie j zbytecznym i w y d a ją  
się rzeźby boczne k a r ia ty d  na obus tron 
nych  przedłużen iach m asyw u skalnego. —  
Um ieszczenie w ieży  nieco w  g łęb i terenu, 
log iczn ie  u sp ra w ie d liw io n e  (by n ie  s tw a
rzać k o n k u re n c ji p łaskorzeźbie), sy tu a c y j
n ie  nasuwa je d n a k  duże zastrzeżenia ze 
w zg lędów  op tycznych.

I I .  c: nagroda przyznaczona została p ra 
cy oznaczonej num erem  66/27. A u to rzy : 
a rt. rzeźb. S tefan M om ot, a rt. rzeźb. Józef 
T re n a ro w sk i i  inż. arch. W ład ys ław  T o 
m aszewski.

R ozw iązanie sy tuacy jne  w e w szys tk ich  
szczegółach b. dobre, pe łne f in e z ji w  ze
s ta w ie n iu  fo rm  geom etrycznych z n a tu 
ra ln y m i, m im o  s k ra jn e j p ro s to ty  poszcze
gó lnych  elem entów. P ry m ity w n a  fo rm a  
samego m onum entu  je s t je dn ak  w  swej 
syntezie a rc h ite k tu ry  i  rzeźby bogata pod 
w zględem  ideowego om ów ien ia  w  p o k ry 
w a jące j go płaskorzeźbie, k tó re j jedyna  
chyba słaba strona je s t z b y t drobna skala 
i  trochę  za p ły tk i  re lie w . Rzeźby pow stań 
ców  rozm ieszczonych na t le  m u ru  oporo
wego gó rne j ta rasy  popraw ne, nieco k o n 
tras tu ją ce  pod w zględem  s ty lo w y m  z m o
ty w a m i płaskorzeźb na obwodzie m onu
m entu .

Z akup iona  praca 102/25 w yko na na  zo
sta ła  przez a rt. rzeźb. Jerzego B andurę  
i  inż. arch. Z b ig n iew a  Solawę.

Praca posiada pop raw n ie  zadysponowa
ną sytuac ję  p rzy  c ie kaw ym  rozm ieszcze
n iu  pom ocniczych bu dyn ków . A u to rz y  poza 
w ycze rpan iem  zasadniczego tem atu  p ro 
po nu ją  w budow an ie  szeregu dużych rzeźb 
w  t ło  skały, co poza n iep rzekon yw u jącym  
ry tm e m  rozstaw ien ia  f ig u r  m og łoby być 
bez szkody pom in ię te . B lem ent d o m in u ją 
cy na skale terenow o w kom ponow any do
brze, łączy w  sobie -walory p lastyczne z 
do b rym  rozw iązan iem  u ty li ta rn y m ; je d y 
nie  pom ysł um ieszczenia k a p lic y  w  n is k im  
w n ę trzu  pod tarasą, ro z b ity m  osiowo przez 
podstawę p o m n ika -w ie ży  dz ia ła  przygnę
bia jąco. Rzeźba fo rm a ln ie  dobrze zw iąza
na z podstawą, tem atyczn ie  i  rzeźb iarsko 
opracowaną z b y t szkicowo. W  całości p ro 
je k t  posiada szereg in te resu jących  m o
m entów .

Z akup  następny p rzyp a d ł p racy 106/22, 
au to ram i k tó re j są: arch. Z y g m u n t G aw 
l ik  i  arch. rzeźb. S tan is ław  Rzecki. W  ca
łości p ro je k t w yka zu je  rzeczowe i  staranne 
podejście do zagadnienia, co da je  się od
czuć g łów n ie  w  op racow an iu  sy tua c ji. N a 
tom iast sam m om ent cechuje pew ien  k o n - 
w enc jona lizm , reprezenta tyw ność i  z b y t
n ie  bogactw a oraz rozcz łonkow anie  fo rm  
arch itek ton icznych , p redestynu jące go ra 
czej do otoczenia m ie jsk iego , ba rdz ie j u -  
porządkowanego i  a rch itek ton iczn ie  zbo- 
gaconego. Rzeźby poprawne.

Z akup iona  praca 93/13 inż. arch. Jana 
K ru g a  p rzy  w spó łp racy  inż. arch. Rom ana 
M anna i  M a riana  P ią tk a  je s t może n a j-  
bogaciej pod w zględem  a rch ite k to n iczn ym  
rozw in ię ta  p rzy  jednocześnie s tarann ie  
opracow anej s y tu a c ji całego założenia.

Jedynie k s z ta łt i  p ro po rc je  w ieży  nasu
w a ją  w ą tp liw o ść  z pow odu p rzyp ad kow e
go i  n ie regu larnego zarysu rz u tu  i  sy lw e 
ty . M o ty w  rzeźb ia rsk i opracow any szk i
cowo, słabo. W  całości odnosi się w ra że 
nie  zbytn iego nagrom adzenia e lem entów ,

Trenarowski i Momot, Warszawa: I I  nagroda (C) 
Foto Kubicki, Katowice.

k tó re  nadm ie rn ie  zape łn ia ją  przestrzeń 
ce n tra ln e j części uroczyska.

Z akup iona  praca 89/9 a rt. rzeźb. E d w a r
da i  M o n ik i P iw ow a rsk ich , p rze c iw n ie  do 
poprzedn ie j pracy, rozw iązu je  tem at pod  
wzg lędem  sy tu a y c jn y m  bardzo ubogo i  
n iekom ple tn ie . E lem en t d o m in u ją cy  w ie 
ży rozw iązany d w u fron to w o , dość sztucz
nie spełn ia dw a przypadające m u  z za ło
żeń au to rów  zadanie: m om entu  optyczne
go od s trony  a m fite a tru  i  o łta rza  od s tro 
ny  —  zupe łn ie  n ie  rozw iązane j —  prze 
s trzen i p łaskowyża. Ł u ko w a te  sk rzyd ła  
w ieży nada ją  p o m n ik o w i pew ne j k ie ru n -  
kowości, k tó ra  n ie  została sy tua yc jn ie  do
statecznie uzasadniona.

N astępny zakup p rzyp ad ł p ra cy  64/26 au
to ró w : a rt. rzeźb. Józefa Proszowskiego 
i inż. Czesława P iw ow arczyka . O pracow a
nie  sy tuayc jne  podobne ja k  w  p ro je k c ie  
I I .  a. nagrody z p e w n ym i je d n a k  n iedo
m ów ien iam i. N adm ie rna  wysokość, skąd
inąd  po m n ika  ustaw ionego na dn ie  k o t l i 
ny na podbudow ie znicza, s tw arza p rz y 
k rą  ko n ku re n c ję  m asyw ow i skalnem u, a 
dość ry z y k o w n ie  ro z b ija  w n ę trze  k o t lin y . 
K o ro nu jąca  ko lum n ę  dobra  postać N ik e  
spełn ia w  ty m  uk ładz ie  fo rm  ro lę  racze j 
drugorzędną.

Z akup iona  praca 105/21 n ieu jaw n ionego  
rzeźbiarza i  in żyn ie ró w  a rc h ite k tó w  W an
dy W yszyńsk ie j, W ładys ław a  W ieczo rk ie 
w icza i  W ito ld a  W yszyńskiego d la  usp ra 
w ie d liw ie n ia  u ksz ta łtow a n ia  po m n ika  w  
fo rm ie  łu k u  tryum fa ln eg o , s tw arza  na 
szczycie ska ły  dość sztuczną trasę pocho
du, dz ię k i k tó re j zresztą dochodzi do dość 
przypadkow ego us taw ien ia  łu k u  w  stosun
k u  do a m fite a tru , skąd jego sy lw e ta  ryso -, 
w a łaby  się w  sposób uza leżn iony od sta
now iska  w idza  w  am fita trze . P rzys taw iona  
obok łu k u  rzeźba psu je jego p ropo rc je , a 
sama rzeźba w  ru c h u  z b y t w y b u ja ły m  b u 
dz i w ą tp liw o ść  pod w zględem  sta tycznym  
i przez to t ra c i na m onum enta lności.

Ten pobieżny p rzeg ląd prac w y ró ż n io 
nych nie  zam yka  je d n a k  lic zb y  p ro je k 
tów , k tó re  m im o  b ra k u  w yró żn ie n ia  przez 
sąd zas ługu ją  na om ów ien ie  ze w zg lędu 
na pewne ich  w a rtośc i. Do ta k ic h  p rac 
należy np. praca n r. 95/15, k tó ra  n iepow o
dzenie sw oje zawdzięcza n ie fo rtu n n e m u  
u ję c iu : zam kn ięc iu  przestrzen i scenicznej 
a m fite a tru  na dm ie rn ie  zb liżoną do m asy
w u  skalnego ko lum nadą .

R ów nież prace 91/11, 41/34, 21/35 posia
da ją  jeszcze m om en ty  w artośc iow e p rzy  
ba rdz ie j szczegółowym  om ów ien iu  ko n 
ku rsu , k tó rego  na leża łoby oczekiwać. T ym  
ba rdz ie j, że w y n ik  ko n ku rsu  n ie  przesą
d z ił sp raw y w y b o ru  p ro je k tu  do rea liza 
c ji.  K o n k u rs  os ta tn i i  w ys ta w a  nadesła
nych  p rac sp e łn iły  je d n a k  tę pozy tyw ną  
ro lę, że zw ę z iły  w  pe w n ym  sensie k ą t pa 
trzen ia  na spraw ę samego po m n ika  do 
g łów n ych  cech, ja k ie  p o w in ie n  posiadać.Xawery Dunikowski, Kraków: I I  nagroda (B)
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Odpowiedź nieknajpiarza
Szczecin, w  d ru g ie j po łow ie  m ija .
Noc spędzona w  k n a jp ie  *) przymusowo 

(do tego w  tow a rzys tw ie  droge rzysty  i 
u rzędn ika  m agistrackiego) —  rzeczyw iście 
może cz łow ieka  z rów no w ag i w y p ro w a 
dz ić ; zwłaszcza, je ś li m a przed,, sobą dobę 
jazdy  pociągiem  b ru d n ym  i  natłoczonym . 
R ozum iem  w ięc Zbyszko Bednorza i  jego

Żebyśm y nie  w ie m  ja k  się u p a r li, aby 
znaleźć ja k ieś  u s p ra w ie d liw ie n ie  d la  zu
pe łn ie  n iezrozum ia łych  i  ka rko ło m n ych  
poczynań d y re k c ji T e a tru  Ś ląskiego, m u 
s im y po każdym  je j no w ym  „w y c z y n ie “  
ka p itu lo w a ć  wobec szlachetnych a bez
skutecznych w y s iłk ó w  „d o b re j w o li“ .

Zam iast, ko rzys ta jąc  z pozytyw nego i 
wybaczającego w ięce j n iż  na leżało stosun
k u  k r y ty k i do tea tru , p rz y ją ć  je j uw ag i i  
rady, d y re kc ja  ig no row a ła  je  i b ro iła  w  
dalszym  ciągu, zachow ując p re tens je  do 
u tysku ją cych  recenzentów.

Jakże tu  n ie  u tysk iw ać , k ie d y  w y s łu 
chawszy.. jeszcze w . s tyczn iu  ża lów  na 
c z y n n ik i o fic ja ln e  n ie  w yka zu ją ce  zrozu
m ie n ia  d la  walczącego z po czą tkow ym i 
trudn ośc iam i te a tru  i  zapew nień ry c h łe j 
zm iany na lepsze (im ponu jące zwłaszcza 
b y ły  ty tu ły  p ro je k to w a n ych  spek tak li) 
udz ie la  się d y re k c ji zau fan ia  „n a  k re d y t“ , 
aby w  rezu ltac ie  obserw ować kon sekw en t
ne obn iżan ie  poziom u artystycznego, aż 
do  g ran ic  —  w yra ża ją c  się og lędnie — 
pospo litości.

A  przecież n ie  może być rzeczą ob o ję t
ną, ja k i m am y i  będziem y m ie li tea tr, 
zw łaszcza w  ta k  specyficznym  uk ładz ie  
s tosunków  k u ltu ra ln y c h , ja k ie  is tn ie ją  na 
Ś ląsku.

Z astanaw ia jąc się nad p rzyczynam i tego 
stanu, m us im y n ies te ty  ca łą  w in ę  złożyć 
na k ie ro w n ic tw o  lite ra c k ie  i  artystyczne, 
k tó re  od p a ru  m iesięcy n ie  da je  o sobie, 
w  w y n ik a c h  pracy, na jm nie jszego znaku 
życia. F igu row a n ie  na  afiszu to  trochę  za 
m ało. W ina  d y re k c ji polega z całą pew no
ścią na dw óch grzechach. P ie rw szy, św ia
dom y to —  zachłanność, każąca m yśleć 
w ięce j o kasie n iż  o poziom ie przedsta
w ień ; d rug i, racze j n ieśw iadom y ale ró 
w n ie  c iężki, to  pew ne niekom petencje ... 
D o  pierwszego grzechu p rzyzn a ł się (do
dam  lo ja ln ie , że ze skruchą) d y re k to r 
w  styczn iow e j rozm ow ie  prasow ej, m o ty 
w u jąc. go uszczupleniem  subw enc ji; d ru 
giego nie  potrzeba uzasadniać, w ys ta rczy  
chodzić do tea tru .

Dlaczego, z pośród całej l i te ra tu ry  d ra 
m atyczne j w szys tk ich  czasów i  k ra jó w  
w yb ra n o  w łaśn ie  „M o ją  s iostrę“ , „J a k  w  
ba jce“ , „K ra w c a  w  zam ku“ , „Jasona“  i 
„S zka rła tn e  róże“ , tego n ie  p o tra fię  z ro 
zum ieć. Czy je s t ktoś, poza m ie jscow ym  
p o lig lo tą  i  u n iw e rsa ln ym  reżyserem , au to
re m , tłum aczem  i  m uzyk iem  p. W .K rze - 
m iń s k im  (nie mieszać z dyrygen tem  o 
po do bn ym  nazw isku) k to  o r ie n tu je  się 
coś niecoś w  repertuarze? W iem y, że jes t 
w  b ib lio tece  na trzec im  p ię trze  dr. Jerzy 
K o lle r ,  ale w ie m y  rów nież, że n ik t  go o 
■zdanie n ie  pyta .

A  przecież trzeba pogodzić się z fa k ta m i. 
T rzeba  zrozum ieć, że raz puszczona w  
ru ch  fab ryczka  p. K rzem ińsk iego , p ra cu 
jąca bez p rze rw y  od zim y, p ro d u k u je  bez
w a rto śc io w e  „ersa tze“  i  m im o, że p rz y 
nos i m a te r ia ln y  dochód, po w ypuszczeniu 
p ierw szego fa b ry k a tu  z ro b iła  a rtys tyczną  
p la jtę . K ie ro w a n ie  tea trem  n ie  po lega na 
zna jom ości pew nych  ok lepanych frazesów  
w  rod za ju  tak iego  ja k  n. p.; „ lu d z iska  lu 
b ią  się pośm iać, trzeba im  to u ła tw ić “ . 
I  u ła tw ia  im  się to w  te n  sposób, że po
ka zu je -s ię  im . k a w a ł sera, c z y . . .  c y try n y . 
Z ły  sm ak pew nej części w id o w n i n ie  po
w in ie n  try w ia liz o w a ć  sceny. K o la  te a tru  
polega na czymś in nym .

„M a ła  Scena“  zaczyna ju ż  dziś, po d ru 
g ie j  prem ierze s tanow ić osobny prob lem .

—  A le  co to wszystko m a wspólnego 
m óg łb y  k toś zapytać —  ze „S z k a r ła tn y m i

c ie rp k i „ l is t “ ; rozum iem  i  częściowo usp ra 
w ie d liw ia m  —  ale ty lk o  częściowo.

D ro g i Panie! W  Szczecinie n ie  ty lk o  są 
kna jpy, (jest ich  zresztą o w ie le  —  naw e t 
procen tow o do ilośc i m ieszkańców  — 
m n ie j n iż w  K a tow icach). P ew nie —- 
'„w ó d k o p ijó w “ . wszędzie n ie  b ra k  —  ale . . .

róża m i“ ? Bardzo w ie le , a lbow iem  je s t to 
g ru n t, na  k tó ry m  owe „S zka rła tne  róże“  

w yro s ły .

Wszyscy, n ie  w y łącza jąc  woźnego tea tru , 
w iedz ie li, że „Jason“  n ie  pó jdz ie  d łuże j 
ja k  tydzień. Po tyg o d n iu  „Jason“  b y ł zm u
szony opuścić afisz, k tó ry m  pies z k u la w ą  
nogą n ie  chc ia ł się zainteresować. Z ro b iła  
się, że  ta k  pow iem , dziura , ty m  w iększa, 
że część zespołu po jecha ła  do W roc ła w ia  
z „W ieczorem  T rzech K r ó l i “ . Co by ło  ro 
bić? Zw rócono się do niezastąpionego p. 
K rzem ińskiego , k tó ry  z ko le i p rzyp o m n ia ł 
sobie, że je s t taka  kom edia  Benedettiego 
p. t. „S zka rła tn e  Róże“ , k tó ra  z fa n ta 
stycznym  powodzeniem  szła w  W arszaw ie 
ponad pó ł ro k u  w  okresie  przedpow sta- 
n iow ym . S iadł, p rze tłum a czy ł jeszcze raz, 
co uczyn iw szy w y s ta w ił na „M a łe j Sce
n ie “ , za tyka jąc  ty m  sam ym  dziurę.

- N ie  m ie lib yśm y  w  stosunku do w yb o ru  
te j n a iw n e j psychologicznie ale m iłe j i 
scenicznej (to ważne) k o m e d y jk i w ię k 
szych zastrzeżeń, może naw e t podobała by  
się nam, może recenzję z n ie j n a p isa li
byśm y pod zupe łn ie  in n y m  aspektem, 

gdyby p. B rochocka zagra ła  w  akcie 
p ie rw szym  i  d ru g im  ta k  dobrze, ja k  to 
uczyn iła  w  os ta tn im ; gdyby p. W inczew - 
sk i n ie  operow a ł ta k  p ro w in c jo n a ln y m  
e fekc ia rs tw em  m im ik i i  gestu (pub liczka  
to  lu b i, w iem ) i  gdyby p. Sperdzyński n ie  
s ta ra ł się naśladow ać Dym szy oraz poznał 
i  opanow a ł podstaw ow e zasady d y k c ji.

Bogdan Butryńczuk

P. S. N ie  m ia łb y m  p re te n s ji do p. K rz e 
m ińskiego gdyby  zab ra ł się do tłum acze
n ia  a naw et p isan ia na nowo „ I l ia d y “ . A le  
„S zka rła tne  R óże“ ? N apraw dę szkoda 

energ ii.

p;s. C iekaw  jestem , co każą nam  ok las
k iw a ć  za tydz ień  na „M a łe j Scenie“ ? R

„Madame Sans Gene“ w  Opolu.  ̂
W  roli tytu łow ej I .  Carnero, w  ro li 

Napoleona —  Scibor.
Fot. Kórnicki, Opole.

„Trzeba skończyć z -tym  to pionier 
stwem i z czekaniem i z wędrowaniem i z 
trzym aniem  straży, proszę was. Trzeba się 
rzeczywiście przyjrzeć ziemi, na którą się 
przyszło i morzu, na które nie trudno w y 
jechać (ściśle j: w yp łyn ą ć ) ze Szczecina 
statkiem “.

T ak, ra c ja ; m y  tu  rzeczyw iście „począ
wszy od nb. zasłużonego prezydenta Z a
remby, który już o swym posłannictwie 
dziejowym napisał k ilka  prac.“ (poza zby t 
m oże roz lew n ym  —  liryzm em , m ożną w  
n ich  znaleźć coś, co się nazyw a rza d k im  
entuzjazm em  i  sporo cy fr), aż do małego 
człowieczka, jesteśm y „nasiąknięci uro
czystym pionierstwem“ i  dzień każdy jes t 
dn iem  „czekania na coś jeszcze bardziej 
uroczystego“. . .  Np. na to, że p la n y  in w e 
s tycy jne  (tak  szeroko —  teo re tyczn ie  —  
uw zględn ione na os ta tn ie j sesji K R N ) sta
ną się także „c ia łe m “ , t. zn. doprow adzi 
się do stanu używ a lnośc i stocznie, zdewa
stowane zak łady przem ysłow e s—  króce j, 
że da się pieniądze.

W tedy może (n ie ty lk o  w  w yo b ra źn i 
k ilk u d n io w y c h  gości) O dra rzeczyw iście 
za ro i się od ba rek  i  s ta tków .

D ro g i Panie! L e p ie jb y  się stało, gdyby 
ju ż  racze j noc spędził Pan na schodach 
zburzonego dom u (chociaż np. dr. Telega, 
czy ja , chętn ie  u d z ie lilib y ś m y  P anu go
ściny) n iż  w  ow ej „k n a jp ie  p io n ie rs k ie j“ .

N ie  us łysza łby Pan w te d y  tego, co Pana 
obu rzy ło  i  że „W ia t r  od M orza “  napisa ł 
S ienkiew icz, ja k  rów n ie ż ; „K az im ie ro , 
na le j pani, pod p io n ie ró w !“

N atom iast, dow iedz ia łby  się Pan, że 
Szczecin (którego liczba  m ieszkańców  prze
k roczy ła  ju ż  50 tys ięcy  i  w c iąż w zrasta) 
—  nie ma stałego teatru, że rozgłośnia 
szczecińska, z  b ra k u  subw encji, w a lczy  z 
og rom nym i trudnośc iam i, że ¿adna (z 
dw u  is tn ie jących) szkó ł m uzycznych nie  
może być upaństw ow iona, że —  je dn ym  
słowem  —  d la  Szczecina uparc ie  i  ko n 
sekw entn ie  k ieszenie t. zw. czynn ików  
m ia ro d a jn ych  są chron iczn ie  zam knięte.

D o w ie dz ia łb y  się Pan także, że Szczecin 
jes t chyba je d yn ym  dziś w  Polsce m ia 
stem, gdzie n ie  m a a tm osfe ry  zacie trze
w ie n ia  po litycznego, gdzie p rzeds taw ic ie l 
Rządu (w ojew oda) je s t na jpopu la rn ie jszą  
postacią (uznawaną i  szanowaną także 
przez opozycję), że U rząd  Prop. i  In f .  ży je  
w  ja k  na jlepsze j k o m ity w ie  (n iebyw ałe  
curiosum !) z p rzeds taw ic ie lam i ug rup o 
w ań  po lityczn ych , oraz pow ażn ie jszych  
in s ty tu c ji.

Że ap row izac ja  na te ren ie  Pom orza Z a
chodniego je s t fa ta ln a  ja k  n igdz ie  w  k ra 
ju , a uposażenia p ra co w n ikó w  najniższe...

Że w  wodociągach m ie jsk ich  n ie  m a ani  
jednego w y k w a lifik o w a n e g o  h y d ra u lik a , 
a p rzy  ca łe j sieci (w ym agające j obs łu
gi 150 lu dz i) —  p ra cu je  18 (os iem nastu ). . .

Że drożdżow nia tu te jsza przechodzi k r y 
zys —  bo zam iast udz ie len ia  pom ocy 
oczekiw any je s t w yw óz urządzeń fa b rycz 
nych w  g łąb k ra ju .

„P row izoryczność“  i  „re ze rw a “ , z ja k ą  
k ra j podchodzi do (d la nas oczyw istych) 
g ran ic  zachodnich —  nie u ła tw ia  sy tuac ji.

M ó w i Pan: „n ie  w yo b ra ża jc ie  sobie, że 
tą  pracą i  n iepracą zbudu jec ie  coko lw iek  
w  odda len iu  od tre śc i h is to ryczne j i  k u l
tu ra ln e j te j z ie m i. . .  trzeba samemu dziś 
zam ilknąć, by  się w słuchać ja k  będzie 
m ó w iła  owa zapisana w  księdze szczeciń
sk ie j w  średn iow ieczu dom ina M a ch tild is  
s lav ica “ . W olno się P anu w s łuch iw a ć  w  
K a to w ica ch ; m y  tu ta j „pracą i niepracą“ 
ro b im y  coś konkre tn ie jszego  —  i wcale nie 
w  oddaleniu od treści historycznej i k u l
turalnej.

Z am iast jednostronne j ko respondenc ji z 
kn a jp ia rze m  —  czy nie  le p ie j np. p o ru 
szyć sp ra w y „us ta tyczn ien ia “  osadn ików  
tu te jszych , t. zn. sp raw y de k re tu  o p ra w ie  
w łasności i  p ra w ie  rozporządzenia m a ją t
k iem , będącym  dotychczas w  p o w ie rn ic 
tw ie , w zg lędn ie  w  tym czasow ym  zarzą
dzie? D e kre t ta k i copraw da ukaza ł się 
(D z ienn ik  U s taw  nr. 13) —  ale n ie  w ydano 
rozporządzenia wykonawczego.

L u d z i tu  osied lonych de k re t ten  na pe
w n o  ba rdz ie j zw iąza łby  z ziem ią, n iż  ja 
k ie k o lw ie k  „w s łu c h iw a n ie  się“ .

W  Szczecinie n ie  ty lko- k w itn ą  m agnolie .
Stanisław Ostrowski

*) Por. ą rt. Zbyszka B ednorza „L is t  do 
kn a jp ia rza  szczecińskiego“  w  n r. 14 „O d ry

Patrzym y na ekran
Po raz pierwszy musimy sprzeniewierzyć się wła

snemu tytułow i. Patrzymy, co prawda stale na ekran, 
ale ostatnio tak mało ciekawego na nim widzimy, że 
po prostu nie ma o czym pisać. Jest, co trzeba lo jal
nie podkreślić, wznowienie fenomenalnego filmu an
gielskiego: „Zajazd na rozdrożu“  (kino „U nion“ ), 
którego prawdziwy ty tu ł. „Dom w połowie drogi“ , 
został nie wiadomo dlaczego zniekształcony, — ale 
na tym koniec. W kinie „Casino“  wchodzi na ekran 
amerykański film  starszej daty: „Sama przez życie“ . 
Nie wychodzi on jednak ani na włos po za przecięt
ność.

Z ostatriio w Katowicach wyświetlanych filmów 
wymienić jeszcze należy obraz, produkcji sowieckiej 
„K w ia t miłości“  w kinie „Słońce“ . Egzotyczna te
matyka i dobra reżyseria sprawiają tu wiele przyjem
ności widzowi, pragnącemu oglądnąć średniowieczną, 
uzbecką bajkę. Aktorzy jednak, tym razem niezbyt 
dopisali — tak, że zainteresowanie nasze idzie ra
czej w kierunku dokumentarnych niż artystycznych 
wartości tego filmu.

Dnia 7 czerwca odbył się w kinie ,,R ialto“  pokaz 
powojennego filmu anglo-amerykańskiego pt. „True 
Glory“  („Prawdziwa sława“ ). Zanim omówimy sam 
film, chcieliśmy w paru: słowach scharakteryzować 
współczesne, anglosaskie problemy kinowe. — Otóż 
angielska produkcja filmowa, przed wojną jedna z 
nienajlepszych, dzisiaj — dzięki olbrzymiej samodziel
nej pracy podczas wojny wybiła się na jedno z 
pierwszych * milejsc. Angielskich producentów filmo
wych wojna bardzo wiele nauczyła tak w odniesieniu 
do teorii jak i opłacalności dobrego filmu. Nic tedy 
dziwnego, że po wojnie stanęli oni twardo na wła
snych npgach a nawet wystąpili do walki z dotych
czasowym prymatem produkcji amerykańskiej. Ostat
nio zjazd angielskiego związku producentów filmo
wych' uchwalił rezolucję domagającą się 200 premier 
minimum rocznej produkcji filmu rodzimego. _ Rezolu
cja domaga się poza tym prawa przeciwstawienia się 
produkcji amerykańskich filmów w brytyjskich stu
dios filmowych. Nawiasem powiedziawszy, na zjazd 
ten przybyli z poza A nglii zaproszeni delegaci prze
mysłu filmowego innych państw europejskich. Nic 
nam natomiast nie wiadomo o tym, żeby polska de
legacja również w tej konferencji uczestniczyła. Roz
strzygano zaś tam wiele ciekawych problemów, m. in. 
sprawę artystycznych wymagań filmu dla dzieci, ar
tystyczną kontrolę jakości filmów sprowadzanych z 
zagranicy ltd . Czekamy w tej sprawie na wyjaśnienie.

Jeżeli chodzi o wartość brytyjskich filmów wypro
dukowanych po wojnie, to zobaczymy jak wygląda 
ona w oczach samych Anglików. Oto za najlepszy 
film  uznano w A ng lii „Drogę do gwiazd“ , w reżyse
r i i  Anthony Asquith. Na następnych miejscach z ko
lei- ulokowały się film y: „B y ły  to siostry“ , „Szczę
śliwe pokolenie“ , „Droga wiedzie naprzód“  oraz 
„Niebezpieczne światło księżyca“ . Wszystkie nie zna
ne u nas. Natomiast za najwybitniejszego aktora f i l 
mowego Anglii uznano Jamesa Masona a z kobiet; 
Margaret Lockwood. Oboje nie występują w filmach, 
które oglądaliśmy w Katowicach. Natomiast znauy u 
nas (nje żyjący już zresztą) aktor i reżyser filmowy 
Leslie Ilovard (niezapomniany bohater „Romea i Ju
l i i “ , „Skamieniałego lasu“  oraz „Nieuchwytnego 
Smitha“ ) — w opinii angielskiej znaazł się dopiero 
na szóstym miejscu.

Na zakończenie jeszcze nieco o wspomnianym 
już film ie „ T  r u e G 1 o r  y “ . Wyświetlono go- 
ty lko dla zaproszonych gości i prasy. Jest to 
w s t r z ą s a j ą c y  w swej bezpośredniości, diariusz 
Wielkiego Dnia Aliantów na zachodzie: Inwazji. 
F ilm  ten ma dwa aspekty Jeden — to radosne prze
życie klęski bezlitosnego okupanta. Drugim jednak 
aspektem i to bynajmniej nie zamierzonym jest za
pierający dech autentyzm tej gmatwaniny stali, ognia 
i  jakżeż kruchego i  bezbronnego w tym wszystkim 
a jak sponiewieranego — człowieka. I dlatego b ije
my spontanicznie brawo dumnym chłopcom, naszym 
i innym, idącym ku zwycięstwu od wszystkich zakąt
ków świata, bijemy brawo i ich Wodzom. Szczerze i 
serdecznie. Ale...

Ale nie bardzo stać nas na uśmiech, gdy zabłysną 
światła. Zbyt niedawno przeżyliśmy wojnę...

Alba.

N A K Ł A D E M  SPÓ ŁD Z. W Y D A W N IC Z E J

»CZYTELNIK«
uka za ły  się następujące nowości:

A sseredobra j N. —  P O C Z Ą T K I K L A S Y  
R O B O TN IC ZE J. P rob lem  rą k  ro b o 
czych w  przem yśle po lsk im  epok i
s ta n is ła w o w s k ie j.....................  200,—

B rom irska  A. —  S Z K O Ł A  N A  H A R M O 
N IĘ  (akordeon). N u ty  . . .  250,—  

B ron iew ska  J. —  S Z L A K IE M  I-sze j A R 
M II .  Z b ió r repo rtaży  . . . 80,—

C ha łac ińsk i J. —  S P O ŁE C ZN A  G E N E A 
L O G IA  IN T E L IG E N C J I P O L S K IE J
, ............................................... ..... 60,—

C hrzanow ski J. —  J O A C H IM  LE LE W E L. 
C z łow iek i  p isarz. W stęp St. P igo
n ia  ............................................... 140,—

D ąbrow ska M . —  L U D Z IE  S T A M T Ą D .
C y k l opowieści. W yd. 3. . . 120,—

Leśnodorsk i B. —  K O N S T Y T U C JA  3-go 
M A J A , J A K O  D O K U M E N T  O Ś W IE 
C E N IA  .....................................25,—

O lcha A. —  N O W A  N A P R A W A . Opowieść 
o ch łopsk im  czynie na Z iem iach  Z a
chodn ich .................................... 80,—

O stro w sk i A . —  H U G O  K O Ł Ł Ą T A J  ,O J
C IEC  D E M O K R A C J I P O L S K IE J  
.........................................................  35,—

P a ją k  J. —  P A S Z A  W  G O SPO D AR STW IE .
B ib lio te k a  ro ln . „C z y te ln ik a “  70,—  

Szołochow M . —  C IC H Y  DON. W yd  2.
Część 1......................................... 100’

Szołochow M . —  C IC H Y  DON. W yd. 2.
Część I I ........................................1^0,

Z a liw s k i S. —  K R Z E W Y  OW OCOW E. B i
b lio te ka  Sam opom ocy C h łopsk ie j
N r  2  25~ '

Ż e rom sk i S. -  P R Z E D W IO Ś N IE . 2 0 0 ,-

Do nabycia  w e w szys tk ich  ks ięgarn iach.

Sprauty teatru

Noiuy problem
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Glossy i
„ARKUSZ ŚLĄSKI“

Katow icki Oddział Związku Zaw. Literatów, mający 
za sobą rok pracy w nowych powojennych warun
kach, przystępuje w najbliższym okresie do zapo
czątkowania akcji wydawniczej. Oznacza to częścio
wo zmianę dotychczasowego kierunku pracy, polega 
jącego wyłącznie niemal na organizowaniu publicz. 
nych imprez literackich. Jak obserwacja tych imprez 
wykazała, spełniają one swój cel w niewielkim tylko 
stopniu. .Uczęszcza na nie stale z małymi odchylenia^ 
mi to samo niewielkie grono widzów, wypróbowanych 
miłośników literatury. Koszty tych »imprez są duże 
(aiisz kosztuje około 10 zł. za sztukę, _ wylepienie 
jednego afisza 5 zł., do tego dochodzą jeszcze inne 
drobnejsze koszty oraz honoraria autorów i wykonaw
ców). Jak wykazuje przeprowadzona przez ZZLP kal
kulacja, do każdego słuchacza, który zjawia się na 
wieczorze literackim, ZZLP dppłaca gładko 50̂  do 100 
złł, zależnie od frekwencji. W pływy kasowe nie zrów
noważyły wydatków na żadnej dotychczasowej impre
zie. A  przecież w 38 tych imprezach zorganizowanych 
w ciągu roku pracy na Śląsku Górnym, Cieszyńskim, 
Opolskim i  Dolnym wystąpili m. in. J. Iwaszkiewicz,
J. Przyboś, W. Bąk, J. Andrzejewski, K . Wyka, J.
E. Płomieński. # . . . . .

N ic więc dziwnego, że literaci postanowili zmniej
szyć ilość kilkudziesięciozłotowych prezentów dla słu
chaczy wieczorów literackich i pieniądze _ w ten spo
sób zaoszczędzone przeznaczyć na tanie i  dobre wy
dawnictwa. Dzięki temu powstał projekt „Arkusza 
Śląskiego“ . Będzie to wydawnictwo seryjne, obejmu
jące jeden arkusz druku, wyposażone w staranną 
szatę graficzną, którą zaopiekują się katowiccy pla
stycy z prezesem J. Mroszczakiem_ na czele. Każdy 
„arkusz“  poświęcony będzie zasadniczo jednemu poe- 
me, prozaikowi lub jednemu zagadnieniu. Głównym 
jego celem będzie przyjście z pomocą tym członkom 
ZZLP, którzy mają trudności wydawnicze, a celem 
szerszym — zobrazowanie całości śląskiego środowi
ska literackiego przez publikację najbardziej charak
terystycznych i najlepszych utworów osMdłych tu ta — 
pisarzy. Część nakładu każdego ,,arkusza“  ZZLP
przeznaczy na dar dla śląskich szkół średnich. Pierw
szy „arkusz“  obejmie najnowsze wiersze Jana Ba
ranowicza. Ukaże się on w ciągu najbliższych dwóch 
tygodni W przygotowaniu są dwa arkusze debiutanc
kie: Aleksandra Widery i  Władysławy Szkaradkówny.

Podstawę finansową tego wydawnictwa mają two
rzyć dochody z kawiarni „U  literatów“ , prowadzonej 
przez ZZLP w Katowicach. Ale podobno lokal ten 
ma być literatom odebrany i przekazany Związkowi 
Inwalidów. Jeśli tak się stanie, to ty lko  chyba dla
tego, że: a) Zw. Inwalidów nie może sobie zapew
nić innych dochodów poza tymi, które odbierze lite 
ratom, b) dochody z lokali prywatnych, położonych 
przy ul. Mariackiej, Dyrekcyjnej, Dworcowej, Ple
biscytowej, przy Rynku i w innych, nieuczęszczanych 
miejscach są dla tego Związku za małe. .

Poza „Arkuszem Śląskim“ , Związek Literatów 
przystąpił do opracowania „Rocznika Kulturalnego 
Śląska“ , dającego co rok obraz życia kulturalnego na 
ziemiach całego Śląska. Pierwszy tom tego wydaw- 
nictw.a pomyślanego jako periodyk roczny ma objąć 
lata 1945—1946.

NAJBLIŻSZE KSIĄŻKI
W najbliższym czasie ukaże się k ilka  książek l i 

teratów skupionych na Śląsu. Przede wszystkim na 
półkach księgarskich znajduje się już wydanie dru
gie „Przednówka“  Pawła Kubisza, uzupełnione k i l 
koma nowymi wierszami, ilustrowane przez artystę 
polskiego zza Olzy Franciszka Świdra. Wojciech Żu- 
krowski zadebiutuje za k ilka  dni pierwszą książką, 
którą będzie zbiór opowiadań z la t 1939—1945 p t /  
„Z  kra ju milczenia“ . Równocześnie ma się ukazać 
jego powieść dla dzieci pt. „Porwanie w T iu tiu rli
stanie“ . Zbyszko Bednorz wydaje tom ik wierszy ja
ko druk b ib lio filsk i w serii Jana Kuglina. Wilhelm 
Szewczyk dał do druku szkic „Pisarze śląscy 19-go 
i  20-go wieku“ . Zdzisław Hierowski opracował anto
logię poezji i pieśni pt. „Śląsk walczący“ , która 
wyjdzie przed końcem czerwca nakładem Instytutu 
Śląskiego w Katowicach. W druku znajduje się dra
mat Kazimierza Golby „Lompa“  w serii wydawnictw 
„Współcześni pisarze Śląska“ . Najbliższy okres 
przynisie również „powieść awanturniczą“  Aleksan
dra Baumgardtena i Józefa Prutkowskiego pt. „Szu
kamy pana H .“  oraz wznowienie k ilku  powieści K ry
styna T. Wanda.

CZYTAMY PRASĘ

notatki
uczonego polskiego, wykładającego szereg # długich 
lat na uniwersytecie wrocławskim pod kokniec X IX  
i na początku XX  wieku.

W cytowanym artykule czytamy: „P ro f. Nehring 
zmarł w 1909 roku. Oznacza to, że w przeszłości 
nie ta*k bardzo dalekiej, bo objętej jeszcze pamięcią 
dzisiaj żyjących Wrocław, ze swym uniwersytetem 
był ożywionym ośrodkiem ku ltu ry  polskiej o bar
dzo szerokim zasięgu, nie zaś jakimś małym, przy
padkowym zbiorowiskiem tolerowanych przez „w ie lko
dusznych Ni.emców“  jednostek polski cł\. Środowis
ko to mogło mieć takie powodzenie ty lko dlatego, że 
zakorzeniło się ono w podatnym gruncie, zamieszkałym 
przez szerokie rzesze Polaków-autochtonów, że Po
lonia wrocławska nie zawsze była rynkiem zbytu dla 
nauki i  wiedzy z Polski „kongresowej“  lub „zaboru 
austriackiego“ , lecz zasilała własną pracą kulturalną 
całą Polskę. W tym właśnie upatruję dziejowo uza
sadnione prawa nasze do zachodnich ziem piastows
kich: Prawda dziejowa wyzwala. Pamiętajmy o tym, 
gdy smutne dziś ru iny Wrocławia śpiewają wiel
kość polskej przeszłości miasta“ . Wielkokści pol
skiego Wrocławia nie szukajmy jednak ty lko w 
przeszłości, a zwłaszcza w ruinach. Ty tu ł do niej 
zdobywa dziś, to szczególnie ukochane przez nas mia
sto, codzienną szarą pracą. Także taką pracą jak 
intensywne usuwanie gruzów, dokonywane ostatnio 
rękami studentów i  ciała profesorskiego Uniwersytetu 
i  Politechniki wrocławskiej.

Bardzo ciekawy artykuł o naszych możliwościach 
w Przemyśle Ziem Odzyskanych przynosi Z. A. P. 
Warto przyjrzeć się bliżej poszczególnym działom 
wytwórczości.

W przemyśle chemicznym zatrudnionych jest 4.500 
osób, co stanowi 1/5 cyfry  ogólno-połskiej. W cu
krowniczym 5.850 — 1/3 zatrudnienia ogólno-polskie- 
go. W drzewnym 3.000 — 1/3 zatrudnienia ogólno- 
poiskiego, elektrotechncznym 610 — 1/15 ogólno
polskiego, energetycznym 7.700 — 1'4 ogólnopol
skiego, hutniczym 20 tys. — 1/4 ogólno-polskiego. 
materiałów budowlanych 5.450 — 1/5 ogólno-polskiego.

W przemyśle metalowym na ogólną liczbę 66.800 
zatrudnionych 8.717, a więc z górą 1/8, przypada 
na Ziemie Odzyskane.

W przemyśle papierniczym na nowych ziemiach za
trudnionych jest 4.255 pracowników, co stanowią b li
sko 1/3 zatrudnienia ogólno-polskiego. Analogiczne 
cyfry  dają dla przemysłu skórzanego 2.123 — 1/6 za- 
trudnenia ogólno-polskiego, węglowego 72.696 — z 
górą 1/3, włókienniczego 27.872 — 1/6. Ogółem
liczba zatrudnionych w dużym przemyśle na Zie
miach Odzyskanych wynosi 162.664 osoby.

Te dane stanowią dowód, że produktywność Ziem 
Odzyskanych jest nie ty lko mirażem naszych, na 
daleką metę obliczonych możliwości, lecz to czynnik 
realny obliczalny, a nieraz dorobek, zawstydzający 
resztę kra ju“ . Wsystkie te branże przemysłowe łącz
nie, mimo tego wysokiego już procentu zatrudnienia, 
cierpią dotkliw ie na brak jeszcze koło 50 tys. ludzi.

Stefan Papee charakteryzuje w nr. 22. ,»Odro
dzenia“  (z dn. 2. V I. 46) postać Bernarda Chrza
nowskiego, zmarłego w Konstancinie w r. 1944 po 
tragicznych przeżyciach warszawskiego powstania. 
Ten „szlachetny inspirator“  polskiego wybrzeża, ten 
niestrudzony budziciel społeczeństwa w sprawach 
morza, autor setek artykułów i  prac, w niejednym 
także wpłynął na Sienkiewicza. Tadeusza Mic-ińskiego, 
Konopnicką, a zwłaszcza na Żeromskiego, by pisarze 
ci wprowadzili w swoje dzieła motywy pomorskie 
i bałtyckie. Bernard Chrzanowski krzewił zaintereso
wania motywami morskimi i kaszubskimi nie tylko 
wśród ludzi literatury, ale także wśród muzyków, 
malarzy, dziennikarzy i  ludzi nauki. Papee _ pisze: 
„Generalny-gubernator niemiecki w Warszawie za
bronił w 1917 r. rozpowszechniania zbiórki Chrza
nowskiego „Z  wybrzeża i  o wybrzeżu“ , jako za
grażające całego cesarstwa. Chrzanowski, jako dłu
goletni poseł miasta Poznania do parlamentu nie
mieckiego, doskonale zdawał sobie eprawę z tego, 
czym znów naraził się zwalczanemu od lat rządowi. 
Tak, on rzeczywiście całą swą działalnością i  jako 
adwokat i jako poseł :i jako oświatowiec i  jako 
organizator życia młodzieży pod pruskim zaborem, 
wreszdie jako , „OhaftubińsKA polskiego wybrzeża»“ , 
bo tak nazwano, zmierzał niezmordowanie do tego, 
aby mógł na koniec w pierwszym numerze „Straż
nicy Zachodniej“  napisać: „Dostęp do morza mamy 
własny...“  Dobrze się stało, że Stefan Papee przy
pomniał nam dzisiaj postać tego rzeczywistego pio
niera Polski morskiej.

Co robią Niemcy
„M inął rok od chwili, w której pokonane Niemcy 

weszły na drogę demokracji“  — tak zaczęło się 
przemówienie dra Schumachera, socjaldemokraty, w 
rocznicę zakończenia wojny. Trudno, każdy na swój 
sposób święcił święto pokoju. Uroczyste słowa Schu
machera, chcące zwiastować wszystkim narodom no
wą epokę w Niemczech, nikogo nie przekonają^ tym 
więcej, że zbiegły się one z oświadczeniem innego 
znawcy Nemców, gen. J. T. Mc Namey‘a, dowódcy 
wojsk amerykańskich w Europie, który stwierdził, 
że „do dziś brak dowodów, by Niemcy posiedli choć
by podstawowe zrozumienie demokracji“ *. Mamy za
tem dwie enuncjacje i  dwie po lityk i, tamci, Niemcy, 
usiłują wmówić nnyrn, że już posiedli # i  wprowadzili 
w życie demokrację, ci — okupanci, stwierdzają 
chłodno, że daleko jeszcze Niemcom do demokracji. 
Na nieszczęście tych pierwszych, # hipokrytów, jest 
więcej, bo siedemdziesiąt blisko milionów, tych dru
gich zaś maleńka garstka zaledwie, tysiąca osób 
może nawet nie licząca. Dzięki temu bilans pierw
szego roku okupacji Niemiec przedstawa się niezbyt 
optymistycznie dla pokoju świata. Niemcy nie zo
stały rozbrojone — ani m ilitarnie (wbrew temu, co 
pisze „The Stars and Stripes“  z dnia 8 maja 1946, 
cyt. w nowym biuletynie zagr. ZAP-u) ani tym wię
cej duchowo. .

Zachodni anglosascy okupanci narzekają na Uran- 
cję, że to ona uniemożliwia w należyty sposób prze
prowadzić kontrolę Niemiec. „Francuskie żądania 
internacjonalizacji Zagłębia Ruhry oraz oddzielenie 
zarówno Ruhry jak Saary od Niemiec uniemożliwiły 
całkowicie imnym aliantom stworzenie aparatu admi
nistrującego Rzeszę jako jedność gospodarczą 7-  
pisze „The Stars an Stripes“ . Część w iny składa się 
także na Polskę. „Bałagan i  zamieszanie w polityce 
demograficznej i gospodarczej Niemiec spowodowały 
także nieuregulowane wysiedlania Niemców  ̂ przez 
Polskę“  — czytamy w „D a ily  Express“ . To jeszcze 
nie koniec składania win na kogo innego. Zachodni 
okupanci oskarżają Rosję o rzekome wyłamywanie 
się spod jednolitego programu politycznego dla Nie
miec przez takie np. łączenie partii, jakie nastąpiło 
w Berlinie, w jedno stronnictwo polityczne. Rozum
ni Anglosasi pojmują, że bilans okupacyjny minio
nego roku nie przedstawia się przyjemnie i  dlatego 
trzeba szukać na gwałt powodów, które się do tego 
przyczyniły. Że ich nie szuka się u siebie, to zrozu
miałe. Inna rzecz, że ta właśnie metoda gmatwa 
ostateczny sąd, uniemożliwia jasne sprecyzowanie 
winy. „  , , .  . .

Co się zrobiło w Niemczech? Rozbudowało snę ad
ministrację, nie próbując zmienić je j ducha, co było 
trudne, skoro musiano ją oprzeć na pruskich biuro
kratach. Otworzyło się pochopnie wyższe szkoły, nie 
zastanowiwszy się przed tym, jakie reformy trzeba 
będzie wprowadzić do nauczania w Niemczech. Po
zwoliło się wydawać książki, nie wychowawszy po
przednio nowego pokolenia pisarzy i publicystów 
niemieckich w nowym klimacie ideowo-politycznym. 
Zaczęto likwidować przemysł, by w połowie drogi 
przekonać się, że to prowadzi do bezrobocia i głodu 
w Niemczech. Ba, jeśli chodzi o koncepcję gospodar
czą nowych Niemiec, to w tej dziedzinie panował i 
panuje bałagan największy bodaj. Oscylacja^ między 
rosyjskimi koncepcjami amtykapitalistycznymi i na
wet cząstkującymi a zachodnimi pomysłami całkują
cymi w sensie kapitalistycznym — nie  ̂ przyczyniła 
się do zgody i jakichś realnych osiągnięć na tym 
polu. Korzystali z tego Niemcy, wymykający  ̂ się w 
ten sposób najłatwiej spod kontroli. Z w ielkim  ̂hu
kiem i  trąbieniem rozpoczęto denazyfikację w Niem
czech. Dziś okazało się, że plan całkowicie się nie 
udał. W zachodnich strefach okupacyjnych hitlerow
cy siedzą po dziś dzień na czołowych nieraz stano
wiskach w partiach i administracji publicznej, a w 
radzieckiej strefie nie brak ich pod opiekuńczymi 
skrzydłami partii komunistycznej, z czego, jak wnio
skować można, zdają sobie sprawę radzieckie władze 
okupacyjne, wyławiające od czasu do czasu z szere
gów partyjnych, ukrywających się gagatków. Kla
syczne przykłady ukrywania się w szeregach komu
nistów niemieckich, znanych szowinistów, a nawet 
zbrodniarzy wojennych wykazują Łużyce, gdzie na
dal prowadzona jest polityka skrajnego nacjonalizmu, 
germanizacji i  nienawiści do Słowian.

Oto garść szczegółów z Łużyc, o których tak wie
le i tak mętnie pisze się w prasie poslkiej. Szanow
ni publicyści, prosimy bardzo, spójrzcie nareszcie 
prawdzie w oczy i napiszcie nareszcie mniej o histo
r i i  a zacytujcie tę parę nieprawdopodobnych przykła-

dów z życia tragicznego szczepu Łużyczan. Takio 
jest ich dzisiaj.

Zaczniemy od rzeczy starszych. Pisaliśmy w zimie
0 wycieczce dziennikarzy amerykańskich i angiel
skich na Łużyce, w wyniku której dziennikarz Lind
ley Fraser popisał nieprawdopodobne bzdury na te
mat łużyckich pragnień narodowych. Dziś dowiadu
jemy się rewelacyjnej rzeczy, że w dniu, w którym  
zagraniczna wycieczka przybyła do Budziszyna, wszy
scy czołowi ’ziałacze łużyccy ze starostą budziszyó- 
skim, p. Cyżem i prezesem Domowiny, p. Nedem, 
zawezwani zostali w ważnej sprawie do Drezna. Nie 
było zatem nikogo z kierowników narodu łużyckiego^ 
z kim  by zagraniczni dziennikarze mogli porozma
wiać o przyszłości i  pragnieniach swego narodu. 
Rozmawiali! z Niemcami i ich wypowiedzi podawali 
za wypowiedzi Łużyczan. Wiedzcie dalej, żê  po dziś- 
dzień nie wyszła na Łużycach ani jedna książka łu
życka, nawet szkolna, ani! jeden numer zapowiadanej 
dawno gazety. Natomiast w Budziszynie wychodzi, 
pismo niemieckie pt. „Lausitzer Rundschau“ , która 
niedawno zamieściła na ostatniej stronie a rtyku ł 
„Das Sorbentum“ , wysuwając wczesnohitlerowską 
koncepcję stworzenia z Łużyczan żywego muzeum, 
marynowanego dla ciekawych gości, do oglądania z& 
opłatami oczywiście. Toż to są kpiny z żywego mę
czeńskiego narodu, kpiny smarkatych na HJ-owych 
ewangelistach wychowanych dziennikakrzy.

Jest policja niemiecka, nie ma w niej Łużyczan 
poza c z t e r e m a  (dosłownie) niższymi funkcjona
riuszami w Budziszynie. Wywalczyli Łużyczanie pra
wo do dwujęzycznych nazw miejscowości u granie 
tychże. Tymczasem wokoło Budziszyna zaledwie k i l
ka wsi ma tablicę z napisem łużyckim, reszfa sabo
towana jest w sposób oczywisty. Celuje w tym sta
rosta wojerecki (Hoyerswerda) Werner, który legi
tymując się listem od miejscowego komendanta woj
skowego stwierdza cynicznie, że Łużyczanie na ty le  
umieją po niemiecku, by ograniczyć się do niemiec
kich nazw miejscowych na tablicach.

Wszystko, co się wydaje, wydawane jest na powie
laczu, do cenzury wojskowej trzeba wszystko nieść 
przetłumaczone na język niemiecki, co obraża uczu
cia narodowe Łużyczan — nie ma niestety w cenzu
rze budzlszyńskiej nikogo, kto by umiał po łużycka,, 
aczkolwiek jest to również język słowiański. Pierw
sza książka łużycka, jaka się ukazała, a mianowicie 
kalendarz „P ro tyka“  nie uzyskała dotąd zezwolenia 
na kolportaż na terenie Łużyc i cały nakład od k i l
ku miesięcy spoczywa w Pradze czeskiej. Pojedyncze 
egzemplarze szmuglowane są na Łużyce jako najdroż
sza kontrabanda ducha. W „Protyce“  znajduje się 
piękny przekład „Latarn ika“  Sienkiewicza. Ma Bu- 
dziszyn biskupa, naturalnie Niemca, jest nim o ty ły  
Peter Legge, otoczony kapłanami, którzy należeli do 
pa rtii!!! A  tymczasem posiadają Łużyczanie khróścic- 
kiego fararza Jana Wienkę, który ma wszelkie dane 
po temu, by zostać biskupem Łużyc. Polskie władze 
kościelne winny się o tę sprawę w Rzymie upomnieć,, 
pifema katolickie w Polsce prosimy o przedrukowanie
1 skomentowanie tej sprawy. I  jeszcze raz, na zakoń
czenie tej smutnej porcji, niemiecki Landrat Wojerec 
Werner, który rozsyła tajne okóln iki do swych pod
władnych, aby urabiali żołnierzy sowieckich w kie
runku negatywnego ustosunkowywania się do Łuży
czan. Z treścią okólnika zapoznali nas życzliwi Pol* 
sce Łużyczanie.

Uff, to chyba starczy tym razem. Nam nie wolno 
milczeć o ty m . wszystkim, fala niemiecka zawsze, 
przewala się przez Łużyce w stronę Polski. Pamię
tajmy wciąż o tym, że na Łużycach siedzą wysie
dleni ze Śląska Niemcy, nie ruszają się dalej na Za
chód, bo wciąż wierzą, że tu  wrócą.

Bilans roczny... Kto ma chęć, niech jeszcze wie
rzy w Niemców. My nie wierzymy, natomiast z upo
rem szukać winniśmy polskiej koncepcji co do przy
szłości Niemiec koncepcji możliwej do zrealizowa
nia. „N iemcy weszły na drogę demokracji“  — o- 
świadczył jeden z dzisiejszych przywódców Niemców,. 
Należy Niemcom surowo zabronić używania takick 
3łów jak demokracja, do której nie dojrzeli i  którę 
noszą w pięcie, (wisz)

Korespondencja
Zagadnienia zachodniej Polski i sprawy niemieckie 

znajdują coraz żywsze odzwierciadleme w opinii 
polskiej. Przekonuje nas o tym lektura gazet i  cza
sopism różnych odcieni politycznych i różnych za
barwień światopoglądowych. Natężenie ¡wypowiedzi, 
omówień, sądów i  postulatów odnośnie tych zagad
nień nie wynika bynajmniej z żadnego nakazu urzę
dowych ośrodków propagandy w Polsce. Jest to zja
wisko naturalne w -Okresie zbliżającej się konferen
c ji pokojowej tudzież w okresie referendum ludowe
go, mającego m. in. przynieść głos całego narodu 
co do naszych granic nad Bałtykiem, Odrą i Nysę 
Łużycką. W tym bardzo ważnym momencie w dzie
jach naszego Państwa trzeba na wiele rzeczy patrzeć 
właśnie od strony spraw zachodnich, poprostu 
z perspektywy Odry.

Próbę takiego spojrzenia na wiele zagadnem^ bie
żącej po lityk i wewnętrznej i zewnętrznej Polski dał 
w nr. 60 „Przekroju“  Jerzy Zagórski w artykule 
p. t. „W  świętle rozwagi“ . Przyznając, że natchnęła 
go do tego rodzaju podejścia owa stała rubryka w 
naszym tygodniku, w której — na stronie tytułowej 
z prawego brzegu — wypowiadamy nasze credo o 
nadodrzańskiej i nadmorskiej Polsce, pisze Za
górski:

„Codzienne nasze swary i debaty „z  perspektywy 
Odry“  tracą swój wymiar i  rzeczy olbrzymie nad 
Wisłą mają lilipuc i wymiar nad Odrą, a rzeczy nad 
Wisłą drugorzędne — nad Odrą wysuwają się na 
pierwszy plan. Rozważmy k ilka  spraw dla przykładu“ .

Analizując zagadnienie naszej po lityk i zagranicznej 
z tego właśnie punktu widzenia, powiada:

„ S p r a w y  n a s z e j  P o 1 i  t  y  k i  
z a g r a n i c z n e j ,  a specjalnie stosunku do 
Rosji też mają inny odcień w perspektywie Odry. 
Jeśli Stalin w jednym ze swych oświadczeń rzekł, że 
pragnie, aby Polacy osądzili politykę radziecką  ̂nie 
po słowach, lecz po czynach, które nastąpią, jeśli 
my z drugiej strony na ołtarzu pokoju światowego, 
a specjalnie słowiańskiej zgody, złożyliśmy poważne 
ofiarv w postaci Lwowa i W ilna — to sprawa sto- 
Bunków polsko-radzieckich w perspektywie # W isły 
streszcza się przede wszystkim do wy.ialezienia form 
sąsiedzkiego współżycia i zgody.

W perspektywie Odry ta rzecz wygląda poważniej. 
Tu widać wyraźnie jak nie ty lko dla nas, dla na
szego utrzymania lin ii granicznej z Niemcami jest 
potrzebne poparcie Związku Radzieckiego, ale i jąk 
my możemy być potrzebni Rosjanom. Rosjanie nie 
należą do ludzi, którzy zbyt ufają innym. Zawsze 
najbardziej ufają sobie. W czasie ostatniej wojny 
Ojczyźnianej, pod Leningradem i Stalingradem od
działy złożone z Wielkorosjan okazywały się naj
bardziej niezawodne ,-w najtrudniejszym okresie woj
ny. Ale w a r t ę  przed Niemcami, któryż z pozo
stałych słowiańskich narodów potrafi trzymać w spo
sób bardziej niezłomny, niż Polacy? Narody mogą 
zawieść siebie nawzajem. Polacy jednak nie zawiodą 
gdyby wyrósł znów naprzeciw las wojsk niemieckich.

Dziennik wrocławski „P ionier“  w swym co tygo
dniowym dodatku niedzielnym przynosi zwykle sporo 
materiału kulturalnego z Dolnego Śląska. Ostatnio 
d r Stefan Kuczyński przypomina na łamach tego 
dodatku postać profesora Nehringa, znakomitego

Krótkie
Ostatni numer „K uźn icy“  (22) otwiera wstępny, ar

tyku ł Kazimierza Brandysa pt. „N a wrocławski zjazd. 
„Jest to nawiązanie do wspomnień, pierwszy cĥ  ze
tknięć z ziemią śląską, w czasie dwudniowej wyciecz
k i Związku Zawodowego Literatów Polskich, z ubie
głej jesieni. Niestety ten k ró tk i pobyt na naszych 
ziemiach nie pozwolił Brandysowi na wniknięcie w 
istotne problemy osadnictwa. Trafne obserwacje o- 
patrzył zupełnie fałszywym komentarzem, ulegając 
rażącym uproszczeniom, zresztą charakterystycznym 
dla jego środowiska. .

Brandys przeciwstawia inż. Z. w mieście N., upor
czywie nazywając go „królem  szabrowników“ , bied
nemu dorożkarzowi. Inżynier ma willę, dywany, ra
dio i  wino, wszystko ściągnięte z rozbitych domów 
miasta N. Dorożkarzowi pozostała bryczka i szkapa 
przywieziona z Wilna, a zamiast mebli — skrzynki.

Brandys m yli się. Inż. Z. mimo, że przez kolegow 
nazwany jest żartobliwie „królem szabrowników“  
w ogóle z tym procederem nie ma nic wspólnego. 
Nie mówię tu o nim samym, ale jako o przykładzie, 
o typowym błędzie, właściwie zawistnej ocenie po
zytywnego, tak Kolego, pozytywnego dla społeczeń
stwa i  Państwa faktu.

Inż. Z. ma w illę  i  meble i  dywany. Stworzył sobie 
stetyczne otoczenie. Zebrał te meble i na własnych 
lecach przywlókł do siebie. Nie wywozi ich nigdzie, 
ostały spisane prze« T. Z. P. pozostają u niego jak- 
v w depozycie, j albo zostaną po otaksowaniu spła- 
one przez niego, więc staną się jego włanością, albo 
ędzie jć  dzierżawił. . „  ,  . „  ,
Któż osiedla się na Zachodzie? Inz. Z., którego 

om uległ zniszczeniu w czasie zdobywania Poznania, 
palony i zubożały Warszawiak, któremu dzielnica 
•illowa przypomina Żoliborz, repatriant ze Lwowa 
Wilna. Ta willa, te dywany, meble i obrazy ̂  (zresz- 

i podłe jak całe współczesne malarstwo niemieckie), 
które tak potykają się zawistne oczy przybysza ze 

rodkowej Polski, zwłaszcza tego, dla którego „sa
rn“  był szczytem wykwintu, synonimem bogactwa
- tworzą miłe otoczenie do pracy i do wypoczynku; 
owinniśmy się cieszyć, że ta drobna kompensata 
ostała mii się, za właśnie tak pogardliwie nazywa- 
y „tru d  szabrowniczego bytowania“  na tych zie- 
liach. . . .  .
Szabrownikiem nie musi być inżynier — jest nim
chłop-osadnik, który wywozi po trochu graty do 

rodkowej Polski, okrada zagrodę. Szabrownikiem
sst ten zapobiegliwy urzędnik, nadający na poczcie
0 dnia pękaty worek z ciuchami, szabrownikiem jest 
3n członek nieokreślonej Grupy Operacyjnej, zaopa- 
rzony w 100% w papiery z ministerstw, pełne pie- 
zęci, uzyskanych od przyjaciół z departamentów, z 
tórymi wczoraj wypił brudzia,.
Kolego Brandys, ten dorożkarz którego *  taką 

3zką wspominacie, jeszcze nie rozejrzał się, • I do
01 skończony niedołęga. Myślę, ie  na pewno mnaiał

spięcia
mówić Wam o stanie przejściowym, bo — no nie wy
tworne komplety, orzech i Czeczot — ale zupełnie 
porządne graty piętrzą się w składach T. Z. P. i na
wet każde miasto Śląska wysłało po k ilka  wagonów 
mebli do wyniszczonej Warszawy. Na pewno i  Was? 
dorożkarz dostanie! . .

Zapamiętajcie sobie, Kolego, że szabrownikiem jest 
zawsze ten, kto wywozi co kol wiek z tych ziem — 
od maszyn, po wyroby artystyczne. Paraliżuje prze 
mysł, ogołaca osady.

A  inż. Z. nie wywiózł dotąd nic.
A może wolelibyście,, żeby dorożkarz dostał willę? 

Widziałem nowoczesne dzielnice willowe, zajęte 
przez repatriantów, chłopów z tarnopolszczyzny. W i
działem obrazy, którym i zatykali okna; pocięte dy
wany i skorupy miśnieńskiej porcelany. A w sutery- 
nach, gdzie była pralnia stały świnie i krowy. Scho
dy były specjalnie wymoszczone nawozem, żeby zni
welować stopnie.

Ja cieszę się, że to właśnie inż. Z. i  jemu podobni 
dostają wille. On nie zrujnuje je j, no, i  na pewno 
nie wywiezie. A skoro płaci komorne do magistratu, 
więc o cóż ten lament?

Nie trzeba tu fałszywego sosu klasowego. Zobacz
cie chłopów, typowych rezydentów, na których do
tąd robili Niemcy. Chłopów, którzy kazali sobie 
śniadanie do łóżka podawać. Zobaczcie babę, zajeż
dżającą na rynek karetą, a tak, karetą z kuczerem 
w rękawiczkach i z bańami mleka z ty łu. Zobaczcie 
jak się rozpija osadnik, jak się bawi, ile ciska na 
muzykę. Powstaje nowe jaśnie państwo. Służba z 
Niemców, kareta, kuczer, to wszystko wchodzi w ce
nę masła, która jest wyższa niż w Katowicach, w 
centrum przemysłowym.

Inż. Z., jak sami przyznajecie, pokochał tę ziemię. 
Wielu ją  pokochało. I  ja  jestem Ślązakiem nie z uro
dzenia, ale z wyboru, bo odpowiada mi ten lud pra
cowity i honorny. Inż. Z. ze swoją celowością, sza
cunkiem dla dóbr materialnych, jest na pewno bliż
szy Ślązakowi, niż nie jeden z deklamatorów gardłu
jących o piastowskiej ziemicy.

Jeżeli chcecie poznać prawdziwe bolączki osadni
cze, przyjedźcie do nas, poprowadzę Was za rączkę. 
Albo poczytajcie sobie prasę śląską, choć by tę 
„Odrę“ .

Rozumiem Was, chcieliście jak najlepiej wykorzy
stać szczupły materiał wspomnieniowy, pisaliście w 
dobrej intencji, ty lko mylnie. Dziwię się natomias) 
„K uźn icy“ , właśnie ostrożnemu kol. Żółkiewskiemu, 
że puśęił tak i artykuł na „D n i Wrocławskie“ , które 
mają być rocznym bilansem naszego dorobku mate
rialnego i wiedzy o Śląsku. Przykro mi, ale muszę 
was odesłać do tygodnika „Dziś i  Jutro“ , który za
mieszcza stale rzetelne informacje_ z Ziem Odzyska
nych,, choćby dla przykładu ostatnie drukowany eykl 
Paukszty.

SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!
Od początku śledzę „Odrę“  z w ielkim zainteresowa

niem i  z jak największą sympatią. Niech mnie to- 
usprawiedliwi, że zebrało mi się na śmiałość, żeby 
do numeru z 19 maja br. coś „podpowiedzieć“ :

„L is t  do knajpiarza“  jest nie skończony. Wypada
łoby go uzupełnić dwoma punktami. 1) Święty Otton 
Banberski, Apostoł Pomorza Zachodniego, uznawał 
zwierzchnictwo Krzywoustego: przed misją był u ar
cybiskupa w Gnieźnie, działał w porozumieniu a 
dworem polskim. Wracał na Gniezno, chociaż to wca
le nie było po drodze. 2) Kazimierz W ielki przezna
czał tron polski dla Kazimierza Szczecińskiego, swe
go zięcia. Zmuszony przyznać następstwo Ludwikowi, 
testamentem wyznaczał księciu szczecińskiemu niemal 
pół Polski, w lenno...

Jeszcze pozwolę sobie na uwagę co do „niemco- 
znawstwa“ . Osadzone na tle histoni powszechnej, wy
maga studiów nad dwoistością cywilizacyjną Nie
miec. Dzieje niemieckie polegają od drugiej połowy 
X  wieku na walce cywilizacji łacińskiej z bizantyń
ską. Zwyciężyła kultura bizantyńsko-niemiecka^ 
Pierwszy użył wyrażenia „bizantynizm niemiecki“  Ed
gar Quinet. Od roku 1831 pojawiały się jego artykuły 
o Prusiech w „Revue des deux mondes“ . Nazwano 
je później „ la  prophétie d ‘Edgar Quinet“ . W_ roku 
1867 przepowiadał nieuchronne starcie z „niemieckim, 
barbarzyństwem“ .

Zajmując się nauką o cywilizacji, musiałem tek 
studiować tę kwestię niemiecką. Pisałem o bizanty- 
niźmie niemieckim po raz pierwszy w r. 1927. Ob
szerne, dwutomowe dzieło o „C yw ilizacji Bizantyń- 
k ie j“  w ogóle, leży w rękopisie i  prawdopodobnie? 
nigdy drukiem ogłoszone nie będzie. Miałem już na
kładcę; rękopis w Warszawie spłonął; zanim zdoła
łem sporząffżić ze świstków brulionu nowy egzem
plarz, nastały trudne stosunki: i cała praca przeszło- 
dwudziestoletnia poszła na nic.

Kwintesencja mych studiów w tym, że nie można 
być cywilizowanym na dwa sposobyî a mieszanka 
cywilizacyjna wiedzie do upadku. Niemcy doszli do 
stanu acywilizacyjnego.

Chciałem zachęcić Szanownych Panów do uprawia
nia niemcoznastwa i  wskazać historyczną ścieżkę w 
przeszłość. Przepraszam, żem zajął chwilę czasu i  łą
czę najserdeczniejsze życzenia dla całej „Odry wrai 
z wyrazami głębokiego poważania.

Feliks Koneczny.
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